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Za Redakcy% odpowiedzialny 
£dward Michałek w Poznaniu.

• istracya, Ekspedyeya i Biuro Redakcji ś. Marcin 
Bo 62.

Dziennik Poznański
łzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

lc"° poBwiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

wiersza drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersz* drobnego 8 sgr. (incl. tiómaczenia).

Listy
adakcyi. administracyi i ekspedycji winny by 

° r® frankowane. DZIENNIK POZ
Riątek, 23 lutego 18*72,

Przedpłata kwartalna
wynosi wj Poznaniu 2<j,tal. 15 sgr., w państwie nie- 
miockiem 3 tal. 1 sgr. 3 fon., w Austryi 8 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w .Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecji 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycji Dzień. Pozu. 
Rękopisma
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POZNAŃ, 22 lutego.

We Francyi rośnie chaos z dniem każdym. Zgro­
madzenie narodowe zaczyna widocznie nużyć społecz­
ność francuzka, rządy Thiersa poczynają męczyć i 
drażnić swą tymczasowością, objawy dynastyczne w 
dziennikarstwie i publiczności mnożą się z dniem ka­
żdym. Gdybyż w' nich przynajmniej był jakiś pier­
wiastek dodatni, jakiś ład, porządek i zgodny kierunek 
do pewnego wytkniętego celu! Rozstrzelenie przecież 
w tych wszystkich dążeniach i prądach jak najzupeł­
niejsze. Na sztandarze jednych napisane imię hr. Cliani- 
bord, na sztandarze drugich hr. Paryża, na sztandarze 
trzecich prezydentura księcia Aumale. Co najlepsza, 
nie zbywa i na objawach sympatycznych dla cesarstwa. 
Unia 18. b. m. wyprawił tłum denionstracyą przed 
pałacem księcia Aumale, wołając: Precz z Auma- 
lcm, niech żyje cesarz! — Co z tego chaosu am- 
bicyi, namiętności i intryg bez dodatniego pierwiastku 
patryotyczno-narodowego wywiąże się ostatecznie, nie­
podobieństwem odgadnąć.

W Berlinie rozprawia Izba deputowanych sejmu 
pruskiego z cierpliwością i sumiennością godną przed­
miotu nad przyszłą organizacyą izby obrachunkowćj. 
W Izbie panów rozpoczęła się z dniem wczorajszym 
dyskusya tak zwanej 9-tćj komisyi nad prawem o in­
spekcyi szkólnój. Z dotychczasowego stanu komisyj­
nych obrad nie podobna wywnioskować, co za osta­
teczny los spotka projekt rządowy w łonie tyle za­
chowawczej Izby. — Zresztą nie przestaje cią­
gle jeszcze przez wszystkie kolumny i stronnice mi- 
nisteryalnego organu, Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung, brzmieć donośnie akord gniewnćj harmo­
nii przeciw ultramontanom, do których nawrócony na-

ijle na wiarę demokratyczną organ ks. Bismarcka do- 
ącza konserwatystów i Polaków.

Z Ziem polskich mamy do zapisania zatwier­
dzoną najwyżój uchwałę komitetu do spraw Króle- 
lestwa z dnia 13 stycznia r. b., zwijającą klasztor 
grecko- unicki w mieście Warszawie pod wezwaniem 
św. Bazylego z zamianą kościoła na parafialny grecko- 
unicki a z przeniesieniem zakonników nie pełniących 
obowiązków parafialnych, do wsi Radecznicy w gubernii 
Lubelskiej.

Z Petersburga prócz komplementów oficyal- 
nej prasy dla „postępowych“ objawów rządu pruskie­
go w kampanii jego przeciw ultramontanom, konser­
watystom i Polakom mamy tylko do zapisania fakt 
zawieszenia wydawnictwa Gołosu na cztery miesią­
ce i „trzeciego ostrzeżenia“ udzielonego redaktorowi 
Krajewskiemu przez rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 5 lutego r. b. Powodem podo­
bnej surowości jest według brzmienia ministeryelnego 
reskryptu artykuł pod tytułem Szkoły realne wy­
stawiający „w przewrotnem świetle i potępiający środ­
ki rządowe w widocznym celu obudzenia nieufności ku 
wyższemu zarządowi spraw wychowania publicznego.“ 

Orędownik nie zadowolniony z naszego wystą­
pienia przeciw projektowanemu przezeń wiecowi, pi-

Teatr polski w Poznaniu.

(„Marya Tudor“ — dramat w 4 aktach p. Wiktora Hugo, 
przekład Felicyana. „Zbójcy“ tragedia Szyllera w 5 aktach, 

pierwszy występ p. K. Królikowskiego.)

Między dramatem czysto historycznym a społe­
cznym zachodzi ta różnica, że w pierwszym występują 
do walki namiętności polityczne i ścierają się zasady, 
które w danym czasie i miejscu istotnie cechowały 
charakter pewnej epoki; w drugim zaś występują na 
scenę namiętności ogólno ludzkie, rodzące się w sercu 
jednostek jako ludzi prywatnych, nie przechodzące 
granic ich osobistego życia i wpływające tylko na sferę 
bezpośredniego otoczenia głównej postaci. •

Za wyjątkiem „Burgrafów“ wszystkie inne dra- 
tnata Wiktora Hugo należą do tego drugiego rodzaju, 
bez względu na to, że bohaterowie jego noszą history­
czne imiona a nawet takie, które na kartach dziejów 
zapisane zostały niestartemi głoskami.

Poświęcając historyczną prawdę fantazyi, nie waha 
się też Hugo poświęcać prawdy psychologicznej, dla 
jaskrawych efektów a te ostatnie dla świetnćj dekla- 
macyi. Uwzględniać na raz, często w tej samej sce- 
nie, tyle żywiołów dramaturgii jest to sprowadzać tak 
poplątany chaos, że prawdziwy artyzm niknie w nim 
jak gwiazda pośród fajerwerkowych iskier.

Nikt zapewne nie zechce zaprzeczyć, że Wiktor 
Hugo jest genialnym pisarzem, ale przyznać należy, 
ze rozwodnianie treści i dzielenie jćj na tysiączne dro­
bnostkowe szczegóły w powieści, a silenie się na nad­
naturalne, nerwowe efekta w dramacie — przynoszą 
niemałą ujmę jego utworom.

Żaden dramat jego nie obejdzie się bez ukrytych 
schodów, tajnych drzwiczek, groźnych pieczar, kajdan, 
snnertelnyh procesyi a nawet bez kata przywolywa- 
llego na scenę i choć jednego deus ex machina. Pod­
stawa charakteru jego osób spoczywa w ogólnym za- 
P.81? ,na psychologicznym gruncie, Hugo zna dobrze 
tajniki ludzkiej natury — twórczej jego regule nie 

można zarzucić. W rozwoju jednak scenicznej 
akcyi odstępuje od niej tak często i takie potworne 
r . 1 wyjątki, że istotnie nie wiadomo, co więcej podzi-

> znakomicie pomyślany plan czy też nielogiczne 
Wykonanie.

sze w ostatnim swym numerze „Protestujemy prze­
ciw ks. Bismarckowi i Dziennikowi Poznańskie­
mu.“ Winszujemy Orędownikowi, iż protestując 
przeciw pismu naszemu i ks. kanclerzowi, korzysta 
przecież z pouczającego przykładu organu ks. Bismar­
cka , zestawiając ze światłem prawdziwie R em- 
brandtowem rzeczy’i pojęcia najmniej sobie podobne. 
Ostatniego numeru Tygodnika Katolickigo nie 
odebraliśmy dotąd. Czyżby miała nastąpić przerwa 
w jego wydawnictwie? Przycźyna nam nie wia­
doma.

Rozporządzenie JWI. Księdza Arcybi­
skupa w sprawie oświaty.

W numerze drugim Dziennika urzę­
dowego kościelnego czytamy następne roz­
porządzenie:

„Nr. 294 II. Przewidując, że znaczna li­
czba kapłanów obu Archidyecezyi zawe­
zwana zostanie do brania udziału w tak 
zwanem Towarzystwie Oświaty, które się 
w Poznaniu zawiązało, podajemy do wia­
domości całego duchowieństwa naszego od­
powiedź w tej mierze jednemu z kapłanów 
dyecezalnych przez Nas daną, aby z niej 
wyczytać mogli, jaka jest co do udziału 
w niej Duchowieństwa Nasza woła.

Odpis. Przy zwrocie anneksu odpowia­
dam JKs. Komendarzowi na stawione mi 
pod dniem 7 b. m. zapytanie, iż nie uwa­
żam za rzecz stosowną, aby Duchowień­
stwo moje brało udział w tak zwanem To­
warzystwie Oświaty i w komitetach przez 
to Towarzystwo zakładanych.

Duchowni mają sobie wytknięte przez 
własne powołanie pole swojego działania 
i na niem sumiennie a gorliwie pracując, 
więcej niż wszystkie Towarzystwa i Komi­
tety do prawdziwego oświecenia ludu się 
przyczynią. Niech więc głoszą wiernym 
pilnie i starannie słowo Boże, niech ich 
pouczają o obowiązkach, jakie na Chrze- 
ścian nakłada wiara św., którą mają szczę­
ście wyznawać, a lepiej się przysłużą spo­
łeczeństwu aniżeliby to uczynili, puszcza­
jąc się w przedsięwzięcia ani dość pewne, 
ani całkiem bezpieczne.

(Podp.) Mieczysław, arcybiskup, 
(kontrasig.) Meszczyński.“

Wszystko to razem wzięte sprawia, że widzowie, 
nie odebrawszy wrażeń duchowych, wychodzą z przed­
stawienia bez pokrzepienia na sercu i umyśle ale 
z rozdraźnionemi nerwami i skołataną głową.

Wiktor Hugo działa przedewszystkiem na zmysły.
W dramacie „Marya Tudor“ danym po raz pier­

wszy na naszej scenie w sobotę, za wyjątkiem jednego 
Gilberta, wszystkie inne główne postacie przedstawiają 
się w rozmaitych stopniach ujemnego światła. Kró­
lową kieruje zmysłowy temperament, Joanną Talbot 
wrażliwość, Fabianim chciwość.

Ktoś powiedział, 'może słusznie, że najsilniejsze 
wrażenie na kobietach robi niezwykłość, rozgłos i że 
idą za popędem tćj wrażliwości. Tak dzieje się z 
kobietami Wiktora Hugo. Niezwykła piękność i awan­
turniczy żywot Fabianiego podbija mu serce królowej 
a zarazem biednej Joanny. W obec jego wdzięków 
zapomina pierwsza co winna swemu stanowisku i ho­
norowi człowieka, który ją ma zaślubić; druga zaś de­
pcze lekkomyślnie najświętsze obowiązki w obec czło­
wieka który dał jej wszystko aż do zapoznania same­
go siebie. Wdzięczność i sereć mają właściwe sobie 
prawa; przypuszczamy że dla drugich można zapom­
nieć pierwsze. Joanna mogła czcić Gilberta a kochać 
Fabianiego, sytuacya taka byłaby psychologicznie u- 
zasadnioną i wielce dramatyczną — lecz autor poszedł 
dalćj — dla piorunującego efektu, dla doprowadzenia sy tu- 
acyi do najskrajniejszej grnnicy potrzeba mu było stano­
wczego fizycznego upadku Joanny. Fabiani bezcześci w no­
cnych schadzkach dom Gilberta w którym Joanna znalazła 
najczulszy przytułek i ojcowską opiekę, dom jćj na­
rzeczonego, który pracuje nocami w dalekim warszta­
cie dla otoczenia wygodami tej właśnie, która go 
zdradza. Jakiż ważny motyw przywodzi autor? Fa- 
biani ma piękną twarz i piękną jedwabną odzież. 
Biedna dziewczyna wie tylko to jedno i upadał

Czyż to ma zastąpić dramatyczną siłę? Artyzm z 
tak pospolitemi siłami nie ma nic wspólnego. Czyż to 
ma być prawdziwe? Być może, ale nie wszystko z ży­
cia godzi się wprowadzać na scenę — są kały, których 
się bezkarnie nie porusza. Nie dotykamy dalszych 
ustępów, nie rozbieramy tych wszystkich scen uderza­
jących w nerwy jak młot w rozpalone żelazo. — Joan­
na oddawszy się Fabianiemu bez ważniejszych powo­
dów jak piękna niezwykle podstawa, wyrzeka się go 
i przenosi swą miłość na Gilberta dla niezwykle wznio­
słego jego poświęcenia się. Więc znowu wrażenie o- 
parte na niezwykłości bierzę górę i tak jak zawiązało 
tak też rozwiązuje dramatyczny kłębek zwijany na pię­
knych frazesach wygłaszanych przy towarzyszeniu

Wyznajemy szczerze, że po najświeższych 
doświadczeniach i przejściach, na jakie się ko­
ściół katolicki w monarchii pruskiej w ogóle a 
w polskich jej ziemiach w szczególności ska­
zanym widział, nie przypuszczaliśmy nigdy, aby 
podobny rozkaz był mógł być wydanym i aby 
najwyższa władza nasza kościelna poczuwała się 
jeszcze do potrzeby paraliżowania moralnych i 
uczciwe cele mających, w obrębie prawa zamknię­
tych objawów życia narodowego. Mieliśmy wszel­
kie prawa wierzyć i przypuszczać, że zawód dozna­
ny tak dotkliwie z pewnej strony a zadokumen­
towany tak donośnie przez ostatnią mowę ks. 
kanclerza Państwa Niemieckiego w sejmie pru­
skim przez odebranie inspekcyi szkolnej ducho­
wieństwu naszemu, nie mówiąc o licznym sze­
regu różnych poprzedzających oba te fakta szcze­
gółów i rozporządzeń, wskaże samą naturą rze­
czy naczelnym naszym sferom kościelnym, iż 
odtąd jeśli w czem, to z pewnością w ścisłem 
porozumieniu i zgodzie życia kościelnego a na­
rodowem dobra i bezpiecznej podstawy kościo­
ła szukać należy. Wierzyliśmy w podobną 
zgodę, życzyliśmy jej sobie gorąco i życzymy 
ciągle, tem boleśniej też dotknęła nas niespo­
dzianka powyższego rozporządzenia arcybisku­
piego w sprawie Towarzystwa oświaty.

Towarzystwo oświaty żyje i żyć, daj Boże, 
będzie; ma uczciwe, moralne i narodowe cele, 
pragnęłoby mieć jako współpracowników w 
swem dziele księży naszych, naturalnych prze­
wodników moralności i religijności ludowej, 
stróżów baczących, by drogi jego pozostały trwa­
le dobremi, by cele jego nie zboczyły na błę­
dne tory i w mętne dziedziny, na jakieby je fał­
szywe ambieye unieść mogły, a od których je 
czysta i poczciwa myśl inieyatorów ustrzedz i 
zachować chciała. Odebrana nowem prawem 
o inspekcyi szkolnej duchowieństwu naszemu 
w części przynajmniej władza moralna nad lu­
dem wracała doń i wraca drogą Towarzystwa 
oświaty ludowej, jeśli takowe się przyjmie i za­
kwitnie, jak może i jak powinno. Jestże więc, 
pytamy, ze strony, władzy duchownej rzeczą 
praktyczną i polityczną, odpychać podobne- 
mi rozporządzeniami i zakazami wpływ, który 
odjęty jedną drogą, wraca drugą, zrażać i 
ziębić społeczność, którą hipokryzya. i intryga 
może sobie obwiniać o radykalizm i niewiarę, 
ale która' w gruncie rzeczy kocha kościół i pra­

zasadzek, dzwonów, huku dział i wielu tym podo­
bnych szarżach, niegodnych takiego mistrza jak Hugo.

Cóż powiedzieć o tytułowej bohaterce? To zupeł­
nie tuzinkowy charakter, nieumiejący nawet zemścić 
się na wiarołomnym kochanku. Siły w niej nie ma a 
tylko popędliwość i pospolita zazdrość. Odjąwszy taj­
ne drzwi i kata siła jej akćyi równać się będzie zeru.

Stosunkowo najdramatyczniej obrobioną jest postać 
Gilberta ale przeprowadzenie jego charakteru nie od­
było się także bez niekonsekwencyi. Ten sam Gilbert, 
który nie wacha się dać głowę pod miecz kata aby 
tylko zgubić uwodziciela ukochanćj Joanny, miał go

Srzed chwilą w swojej mocy. Cóż robił naówczas?
ęczał że nie ma broni u boku. A przecież w pier­

wszym przystępie nienawiści mógł go udusić jednem 
naprężeniem muskularnej ręki. Nie byłoby tym spo­
sobem dalszego ciągu dramatu — tćm lepićj byłoby 
dla autora i widzów. —

Podobnych usterek jest mnóstwo — nie podobna 
przywodzić wszystkich. Deus ex machina w po­
staci Nieznajomego zawięzuje intrygę, naciągane sytu- 
acye pękałyby co chwila, gdyby je w krytycznych mo­
mentach nie spajał drugi Deus ex machina, uoso­
biony w Renardzie. Rozwiązanie jest wielce pociesza­
jące, ale tym tylko zrozumiałe, co obznajmieni są z po­
stępami wyższej magii i czarnoksięstwa.

Przechodząc w końcu do gry artystów, wyznać 
musimy, iż była równie staranną jak umiejętną. — 
Kilkakrotne odkładanie tego przedstawienia przyniosło 
pomyślne skutki.

Pani Szymańska (Marya Tudor) pojęła dokła­
dnie różnice zachodzące między dwoma epokami mo­
ralnego stanu swojej bohaterki. Groźną była i ener­
giczną w knuciu i przeprowadzeniu zemsty, wybucha­
jącą i złamaną w chwilach rozpaczy i zwątpienia. Za­
danie pani Wolańskiej (Joanna Talbot) w obec uło­
mnie nakreślonćj roli było trudne/ tem większy dla 
niej zaszczyt, że wywiązała się z niego umiejętnie. — 
Gra jćj niema nie zostawiła nic do życzenia, prawidła 
jednak stopniowanego używania głosu nie były dosta­
tecznie przestrzegane. — Pan Wolańśki (Fabiani) 
zrobił widoczny użytek z uwag, które stosowaliśmy do 
niego, dając sprawę z „Arcydzieła nieznanego.“ — 
Głos jego bogaty falował miarowo, trzymając się od­
powiednich granic a akcya była pełną godności i har­
monii. Pan Kwieciński (Nieznajomy) wystudyował 
jak zwykle, rolę swoją jak można najsumienniej i wy­
zyskał ją w sposób istotnie artystyczny — miło nam 
zwrócić na niego publiczną uwagę jako na artystę 
przynoszącego scenie naszćj wielki bardzo pożytek. — 
Pan Cez'ar (Gilbert) miał chwile nader szczęśliwe,

gnie koniecznie udziału jego reprezentantów 
w życiu narodowem i publicznem?! — Tej ta­
ktyki nie pojmujemy; nie pojmujemy jej ze sta- 
ńowiska dobra narodowego, nie pojmujemy jej 
więcej jeszcze ze stanowiska dobra kościelnego. 
Zerwać z rządem, nie szukać oparcia we wła- 
snem społeczeństwie, strzedz się odzyskiwania 
wpływu utraconego przez politykę rządową 
przez zbliżenie do własnej społeczności, odstrę­
czać ową społeczność, gdy nie pamiętna całej 
przeszłości wyciąga z ufnością ręce, stać w zi­
mnem odosobnieniu, by, co nie daj Boże, ponosić 
wszelkie odosobnienia klęski i szkody, otóż ta­
ktyka, której racyą niechaj nam tłumaczą Tygo­
dniki katolickie, Przeglądy lwowskie,ko­
respondenci poznańscy Czasu, której przecież 
nasza prosta, ludzka logika nie zdolna pojąć.

Jedynym środkiem, by’ zawiązane już i i- 
stniejące Toiwarzystwo oświaty było „przed­
sięwzięciem pewnem i bezpiecznein,“ jak mówi 
rozporządzenie arcybiskupie, był właśnie dopu­
szczający na jak najszerszą skalę udział du­
chowieństwa które, przezeń mogło nie tylko 
przyczynić się stanowczo do rozkwitu i wzro­
stu zewnętrznego Towarzystwa, ale, co waż­
niejsza, starać się, by wewnętrzny jego 
rozwój i kierunek nie znalazł się w sprzeczno­
ści z wolą, potrzebami i dążnościami życia ko­
ścielnego.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notarynsz Mueller w Wałczu przeniesiony zo­

stał w tym samym charakterze do sądu powiatowego w Rybniku.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 16 lutego.
(P. Maurycy Kraiński ustąpi! z Wydziału krajowego. — Walne 
zgromadzenia. — Jeszcze „bezwyznaniowa“ Kurdwanówka. — 
Biskupstwo przemyskie. — Ks. Kuziemski protegowany w Rzy­
mie. — Nowa cerkiew we Lwowie. — Sprawa teatru. — Pro­

tektor teatru niemieckiego. — Wystawa wiedeńska).
(T.) W naszym Wydziale krajowym ważna zaszła

zmiana. P. Maurycy Kraiński, zastępca ks. marszał­
ka w Wydziale i kierownik tej samćj najwyższćj ma- 
gistratury autonomicznej, złożył mandat i pomimo wszel­
kich próśb tak ks. marszałka jak i wszystkich człon­
ków Wydziału postanowienia swego zmienić nie chce. 
Już przed kilku laty chciał się był p. Kraiński usu-

ale p. Cezar nic nie zważa na swoje ruchy i, co go­
rzej, nie korzysta z uwag, które mu w tej mierze ro­
biliśmy; szkoda, bo p. C. posiada wiele talentu a wię­
cej jeszcze prawdziwego zapału, który pod dobrem kie­
rownictwem mógłby się świetnie rozwinąć. Inne role 
drugorzędne z wyjątkiem Józuego Tarnaby, wykonane 
były bezbarwnie i koszlawo.

W niedzielę dawano „Zbójców“ Szyllera, znanych już 
z dawniejszych przedstawień i recenzyi. Wspominamy 
o tćm przedstawieniu z powodu występu p. K. Kró­
likowskiego w roli Franciszka Moora. Po jednym 
występie nie podobna wyrokować o dramatycznćj si- 
legi stopniu talentu młodego debiutanta. Powiedzieć 
tylko możemy, że nie zbywa mu na pojęciu, metoda 
jednak pochodzi z jak najgorszej szkoły, a akcya i 
sposób charakteryzowania się pachnie prowincyą. Ma- 
teryał do wyrobienia jest, nowy zatćm nabytek przyj­
mujemy chętnie.

Przedewszystkiem zwracamy uwagę p. K. na chro­
nienie się przesady w akcentowaniu mowy i konieczność 
zachowania estetycznćj miary w charakterystyce, pod 
którą rozumiemy nie tylko konturowanie głowy, ócz, 
brwi, ust etc.,’ ale także stósowanie układu całej posta­
ci do wypowiadanych sentencyi i akcya pojedyńczych 
organów ruchu. Franciszek Moor jest postacią demo­
niczną ze względu na duchową swoja istotę, piekielny 
charakter jego będzie się tćm lepićj uwydatniał, jeżeli 
zewnętrzność jego będzie gładka, światowa, pańska. 
Zapatrywanie się na niego ze stanowiska kryminalnćj 
charakterystyki, nie ma miejsca w najnowszych poję­
ciach artyzmu, a silenie się o gwałtowną plastykę nie 
budzi zgrozy lecz śmiech.

Gra innych artystów znaną jesUnaszćj publiczno­
ści z dawniejszych czasów. Podnosimy godne uzna­
nia usiłowania panny Hen eman (Amalia), która swój 
idealnćj postaci umiała nadać odpowiedni stopień rze­
wności, ciepła i pogody ducha. — Pan Cezar (Karol 
Moor) grał z zapałem i nieudaną młodzieńczą werwą, 
zwracamy jednak jego uwagę, że słowa, które mówi 
do siebie, są osobistą refleksyą, cieniowane być muszą, 
ale nie wypowiada się ich podniesionym głosem. Sce­
na po powrocie do gospody w Lipsku po odebraniu 
jistu od ojca i scena w rodzinnym domu nie były po­
myślane według tych prawideł.

Kończąc dzisiejszy przegląd dodamy, że po dru­
gim akcie dramatu „Marya Tudor“, panna Bogu­
sławska odśpiewała trzy arye, które publiczność przy­
jęła hucznemi oklaskami.

Głos jój piękny i silny a sposób jego używania i 
koloratura pochodzą z bardzo dobrćj szkoły.
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nać z Wydziału. Wtedy jednak jednogłośna uchwała 
i prośba całego zebranego wówczas sejmu wpłynęły na 
niego, że pozostał nadał czynnym. Obecnie nie skutko­
wałaby zapewne i taka uchwała. Powodem bezpośre­
dnim — bo może są i jakie inne — było nieporozu­
mienie jego z jednym z wyższych urzędników Wydzia­
łu z powodu budżetu i projektu obsadzenia kilku po­
sad urzędniczych w oddziale rachunkowym, a głównie 
okoliczność, iż Wydział krajowy stanął po stronie o- 
wego urzędnika i nie tylko nie udzielił mu żądanej 
przez p. Kraińskiego pisemnej nagany, lecz przeciwnie 
przyznał mu słuszność. P. Kraiński upatrywał w całej 
tej sprawie naruszenie uchwał sejmowych i ustawy służ­
bowej, a mianowicie dowolne zmienianie budżetu wbrew 
uchwałom sejmu. Dla tego usunął się. Kto ma słu­
szność, sądzić trudno i nie do mnie to należy, — po­
wszechne jednak panuje przekonanie, że przegrana ze 
strony Kraińskiego jest właściwie klęską Wydziału 
krajowego i że panowie koledzy wydziałowi nie powin- 
niby, choćby bez względu ua wysokie jego i tyloletnie 
zasługi, dopuścić do takiego rozwiązania sprawy może 
błahej, która jednak wytoczona przed sejm ważniejsze 
może mieć następstwa.

Żyjetńy obecnie w peryodzie walnych dorocznych 
zgromadzeń różnych naszych towarzystw. Ledwie się 
skończyły posiedzenia walnego zgromadzenia delegatów 
Towarzystwa kredytowego, nastąpiły posiedzenia To­
warzystwa oficyalistów prywatnych, a dziś rozpoczęły 
się posiedzenia Rady Ogólnej galic. Towarzystwa go­
spodarczego; Zjazd jest dóść liczny. Posiedzenia odby 
wają się w sali ratuszowej i potrwają dni kilka. Ob- 
szerniój o nich napiszę temi dniami.

Pisałem już o Kurdwanówce, owej gminie wiej­
skiej pod Buczaczem, która, wyrzeklszy się obrządku 
ruskiego a nie będąc przez konsystorz nasz przyjętą 
na obrządek łaciński, zawisła w powietrzu i ogłosiła 
się „bezwyznaniową.“ Otóż nie miła ta sprawa będzie, 
jak się spodziewać w uczciwy sposób załatwioną. Je­
stem bezwarunkowo zwolennikiem tolerancyi religijnej, 
szanując każdą religią, każde wyznanie. Negacya je­
dnak wszelkiego wyznania, tak zwana bezwyznanio­
wość,“ uprawniona jedynie w Austryi, jest takim w 
oczach moich absurdem, żej^wiadomość iż cała gmina 
jedna w moim kraju żadnego nie chce mieć wyznania, 
szczerze mnie dotknęła. Nie byłem nawet w stanie 
pojąć, jak gmina, choćby najmniejsza, mogłaby bez 
wyznania, więc bez kościoła, bez księdza, bez chrztu, 
bez wszelkićj pomocy duchownej obejść się. Starałem 
się więc dowiedzieć, jak cała ta sprawa stoi, i upewnio­
no mnie, ee rzecz cala już prawie załagodzoną zosta­
ła. Gminie Kurdwanówce kazano kontrybuować do 
budowy cerkwi we wsi sąsiedzkiej stawianej i nałożo­
no ita nią obowiązek zapłacenia 3,000 guldenów. Ma­
lutka Kurdwanówka ciężaru tego ponosić nie chciała 
i nie mogła. Ztąd powstały »pory, które przy nie­
poradności i braku taktu miejscowego ruskiego księ­
dza doprowadziły gminę do stanowczego oporu i do 
usłuchania rady dzierżawcy swego p. Jaroczyńskiego, 
który ją skłonił do przejścia na obrządek łaciński. 
Droga jednak, którą w tej mierze za radą wspomnia­
nego dzierżawcy obrano, była najniewłaściwszą, udano 
się bowiem zamiast do konsystorzów obu obrządków, 
do władzy rządowej, co dało powód arcybiskupowi 
łacińskiemu stosownie do istniejącej między obydwo­
ma konsystorzami umowy, że nie pozwolił księdzu ła­
cińskiemu przyjąć- owój gminy do swego kościoła. 
Ze strony konsystorza ruskiego wysłano na miejsce ka­
nonika Szwedzickiego i temu, jak mnie upewniono, 
udało się skłonić Kurdwanówkę do powrócenia na 
obrządek ruski, pod warunkiem jednak, że nałożonej 
na nią kontrybucyi 3,000 guldenów płacić nie będzie. 
Co do owego oświadczenia gminy, iż uważa się za 
„bezwyznaniową,tf o czem w poprzednich koresponden- 
cyach pisałem, okazało się, że ludzie ci nie mieli naj­
mniejszego o znaczeniu „bezwyznaniowości“ pojęcia i 
że w nich wmówiono, że to tak się nazywa teraz reli­
gią, którą cesarz wyznaje!

Sprawa obsadzenia biskupstwa ruskiego w Prze­
myślu, ciągle w zawieszeniu. Odwołano się do Rzy­
mu, gdyż rząd obstaje przy nominacyi kanonika Stu- 
pnickiego a metropolita stale zatwierdzenia tej nomi­
nacyi odmawia. Jak Papież rozstrzygnie, czy uzna 
zarzuty metropolity Sembratowicza, przeciw tej nomi­
nacyi ze stanowiska dogmatycznego podniesione, za 
uzasadnione, czy też stanie po stronie rządu, nie wia­
domo, słyszałem jednak, że były biskup chełmski ks. 
Kuziemski, który po krótkim bardzo popasie w służ­
bie moskiewskiej powrócił do kraju, bardzo zręcznie 
stara się o swoją rehabilitacyą i że w razie zupełnego 
uchylenia kandydatury nominata Stupnickiego na go­
dność biskupa przemyskiego mógłby ją łatwo ksiądz 
Kuziemski uzyskać. Były biskup chełmski ma po­
parcie w Rzymie, gdzie osobiście jest znany właśnie 
dla tego, że rząd moskiewski miał być z niego nie­
zadowolony i że go odprawił bez pensyi, luboć daw­
szy mu jakiś krzyżyk na drogę. Zrazu brano 
mu w Rzymie za złe, że opuścił Unitów Chełm­
skich a tern samem utorował drogę schizmie; zdaje się 
jednak, że mu to już przebaczono, bo ks. Kuziemski 
otrzymał od Papieża 3,000 franków’ wsparcia. Obecnie 
stara się były biskup chełmski w Wiedniu o rehabili­
tacyą i restytućyą. Teraz łatwoby mu się to powieść 
mogło. Petycya ks. Kuziemskiego otrzymała już sy­
gnaturę cesarską.

Mówiąc już o cerkwiach i sprawach ruskich, wspo­
mnieć muszę, że z wiosną ma się tu rozpocząć budo­
wa Cerkwi przy ulicy Krakowskiej, a właściwie ma 
być na cerkiew zamieniony kościół niegdyś Ojców 
Trynitarzy, — zniesiony w roku 1784, który aż do 
roku 1848 należał do uniwersytetu. — Po zbom­
bardowaniu w roku 1848 uniwersytetu i spaleniu bi­
blioteki uniwersyteckiej, umieszczonej w tym koście­
le, darował cesarz cały gmach poakademicki wraz 
z resztą kościoła „Matycy ruskiej.“ Zarząd „Matycy“ 
wystawił od tego czasu wielki budynek „dom narodni“, 
zakupił wszystkie przyległe domy i zamierza teraz 
przystąpić do budowy cerkwi w miej'scu stojącego w ru­
inach kościoła potrynitarśkiego.

Jeszcze na zakończenie słów parę w sprawie tea­
tru naszego. Wczoraj na pierwszej naradzie uchwa­
liła Rada administracyjna fundacji śkarbkowskiej przy­
jąć ofertę Towarzystwa akcyjnego przyjaciół sceny na- 
rodowćj jako ze wszechmiar najkorzystniejszą; pod po­
zorem jednak, że towarzystwo to de jurę jeszcze nie 
istnieje, gdyż statuta jego sankcyi rżąaowćj nie otrzy­
mały dotąd stawia komitetowi założycieli tak ucią­
żliwe warunki, iż byćby mogło, że ci, nie mogąc im 
poddać się cofną swą ofertę w którymjto razie rozpoczęłaby 
administracja fundacyi rokowania z hr. Cetnerem, 
który dowiedziawszy się o ofercie towarzystwa oświad­
czył gotowość podniesienia znacznie ofiarowanej przez 
siebie kwoty. Nie wiem o ile obiegające pogłoski na 
wiarę zasługują, ale słychać że ks. kurator obciąłby 
pomimo zniesienia przywileju, koniecznie utrzymać tu 
teatr niemiecki i dla tego radby przedsiębiorstwo ko­

muś takiemu wydzierżawić, o kimby był pewny, że 
dając 160 lub 200 przedstawień polskich rocznie, bę­
dzie resztę dni suharendować teatrowi niemieckiemu, 
któryby mógł od rządu otrzymać subwencyą. Oczy­
wiście założyciele akcyjnego towarzystwa przyjaciół 
sceny narodowej, nie mogliby takiego zobowiązania z 
góry brać na siebie i dla tego ich oferta, choć nader 
korzystna, nie może być protektorom teatru niemie­
ckiego na rękę. Sprawa jest nagląca i najdalej do 
poniedziałku ostatecznie musi być załatwioną.

Dla wiedeńskiej wystawy powszechnej w r. 1873 
odbyć się mającej, zamianował cesarz trzy komisye w 
Galicyi1 mianowicie lwowską, krakowską i brodzką, z 
200 blisko osób razem złożone. Urzędowa gazeta 
Wiedeńska ogłosiła już nominacye. Uwagę zwró­
ciła okoliczność, że gdj’ do krakowskiej komisyi po­
wołano redaktorów obu tamtejszych dzienników’, do 
komisyi lwowskiej, żaden z redaktorów tutejszych no­
minacyi nie otrzymał.

Lwów 17 lutego.
(Szpieg moskiewski. — Składki na szkoły. — Pożar.)
(T) Wczoraj skończył się tu w sądzie karnym 

proces wytoczony niejakiemu Riickardtowi rodem z 
Czech, oskarżonemu o szpiegostwo. Był on nadleśnym- 
w Sławucie na Wołyniu u ks. Sanguszki, który wy­
daliwszy wszystkich oficyalistów Polaków’, otoczył się 
samymi Czechami. Pobierał on tam rocznej płacy 
1500 rubli. Z niewiadomych powodów opuścił tę 
posadę, przybył do Galicyi i kręcił się w sposób bar­
dzo podejrzany w okolicj- Przemyśla i Jarosławia, 
które Austrya, jak wiadomo, fortyfikuje. Odrysowy- 
wał tam mapy, zdejmował; plany punktów strate­
gicznych, starał się za drogą cenę nabyć rysunków ko­
lei łupkowskiój, zbierał notatki o ludziach wpływowych 
itd. Ściągnąwszy na siebie podejrzenie, został uwię­
ziony. Z więzienia pisał list drogą tajną do guber­
natora Wołynia, prosząc o pomoc. Na stawione sobie 
pytania nie mógł dać dostatecznego wytłumaczenia. 
Twierdził że wszystko co robił, robił dla swej satysfak- 
cyi, że chciał kraj poznać, znaleźć posadę itp. Świa­
dek Orłowski, strażnik kolejowy, siedział z nim w wię­
zieniu w Przemyślu za jakieś przestępstwo i zeznaje, 
że obźałowany zwierzył niu się, iż jest emisaryuszem 
Moskwy, która wkrótce wypowie wojnę Austryi. — 
Świadka tego jednak z powodu, że jego przeszłość nie 
bardzo jasną, nie zaprzysiężono. Pomimo obrony dr. 
Gottlieba (rozprawa toczyła się w języku niemieckim, 
bo obżalowanj- nie umie po polsku) uznał sąd Riickar- 
da winnym i skazał na rok więzienia zaostrzonego po­
stem. Skazany założył rekurs. Dodać muszę, że Rii- 
ckarda uznał był już sąd przemyski niewinnym i 
tylko w skutek rekursu prokuratora sprawę tę wyto­
czono powtórnie przed sądem tutejszym.

Komitet centralny do zbierania składek na szko­
ły' rozpoczął już czynność. — Członkowie komitetu 
lwowskiego są już mianowani. Prezesem tutejszego 
komitetu jest hr. Potośki. Na prowincyi tworzą się 
już także komitety. Cała ta czynność postępuje nad- 
nadzwyczaj powoli. — Wielkopolska nas znowu za­
wstydza.

Z powodu zamieci śnieżnych opóźniła się dziś zno­
wu bardzo znacznie poczta z zachodu.

Mieliśmy tu dziś dwa wielkie pożary. Nad ra­
nem około godziny 5 uderzono w dzwon sygnałowy. 
Dach gmachu dwupiętrowego na dworcu kolei Czer- 
niowieckiej stał w płomieniach. Pożar powstał we­
wnątrz budynku. O ocaleniu go nie mogło być mo­
wy. Straż ogniowa zwróciła całą uwagę na przyległe 
budynki, magazyny i składy i zajęła się przy pomocy 
służby kolejowej wynoszeniem z gmachu aktów, kas, 
mebli itd. Pożar trwał do wieczora. Cały budynek 
zgorzał do szczętu, do piwnic. Piętra i schody zapa- 
dłj’ się. Wielu ludzi jest mocno poparzonych i poka­
leczonych. Szkoda jest bardzo znaczną.

W czasie największego pożaru na dworcu powstał 
drugi w mieście przy ulicy Kopernika w domu przy­
legającym do gmachu wydziału krajowego. W oka­
mgnieniu stał cały dach w płomieniu. Właściciel do­
mu, żyd, chcąc oszczędzić wydatków, kazał stróżowi, 
nie wzywając pomocj’ straży ogniowej, ugasić pożar w 
kominie powstały. W skutek tego źle ugaszonego o- 
gnia powstał pożar wielki. Pomocy prawie nie było źa- 
dnćj. Cała straż ogniowa była na odległym dworcu zajętą. 
Kilku członków strażj’ ochotniczej, bo reszta była na 
dworcu, przy pomocy mieszkańców nie mogło dać ra­
dy pożarowi. Około godz. 1 po południu nadjechały 
sikawki z dworca. Ale i to nie wiele pomogło. Wo­
da zamarzła w sikawkach a pompierzy tak byli pracą 
sześciogodzinną na mrozie ośmiostopniowyin znużeni, 
że się ledwie na nogach utrzymać mogli. Meble z pa­
lącego się domu wyrzucano przez okna. Z jedną sza­
fą spuszczaną z drugiego piętra spadł na bruk pompier. 
Wielu jest pokaleczonych . Około godziny 2 zdołano 
ugasić pożar. Z obok leżących domów pozrywać mu­
siano części dachu. Na gmachu wydziału pokazał się 
już był ogień. Wiatr był bardzo silny.

Paryi, 17 lutego.
(Pogrzeb p. Conti. — Śmierć ks. Gratry. — Ustępy z broszury 
jego p. t. Polska. — Agitacya bonapartystowska. — Posie­
dzenie izby. — Proces Blanąuiego i zabójców Dominikanów z 
Arceuil. — Sekularyzacya szkół w Paryżu i W. Księstwie Po- 

znańskićm).
S. E. Onegdaj odbył się pogrzeb p. Conti a li­

cznie bardzo zebrani w kościele St. Augustin bona- 
partyśei korzystali z tej sposobności, aby urządzić ma­
nifestacją, która jednak nie udała się wedle ich woli. 
Słychać było krzyki: Niech żyje Rouher! Niech żyje 
cesarz! A gdy jeden ze świadków tej sceny zbliżył się 
do p. Rouher i zawołał: A bas RÓuher! Oficer jakiś 
znajdujący się w tłumie wykrzyknął: niech żyje cesarz! 
i zaprowadził tamtego do najbliższego biura policyi, 
gdzie go natychmiast uwmlniono.

W kilka dni przedtem odbył się inny pogrzeb, 
daleko skromniejszy i spokojniejszy, a mianowicie ks. 
Gratry, który umarł w Nicei 6 lutego na ręku ks. 
Perraud, przyjaciela swego. Ten przywiózł jego zwłoki 
do Paryża, a p. Nisard w imieniu akademii francu­
skiej, której zmarły był Członkiem, przemówił nad jego 
grobem. Ks. Gratry urodził się w Lille 30 marca 
1805; w r. 1825 wstąpił do szkoły politechnicznój, po­
tem nawrócony przez księdza Dupanloup, został księ­
dzem, w r. 1841 był dyrektorem gimnazytim Stanisła­
wa, a w r. 1846 kapelanem szkoły no malnej wyższej. 
Tam będąc wsławił się polemiką przeciw p. Vacherot, 
dyrektorowi tejże szkoły, który wtenczas wydał trzeci 
tom historyi szkoły aleksandryjskiej, a skutkiem tój po­
lemiki p. Yacherot był usunięty z urzędu. Ks. Gratry

wydał liczne dzieła religijne i filozoficzne oraz polemi­
czne przeciw p. Renan ; jest także autorem broszur po­
litycznych, z których ostatnia, wyszła podczas wojny, 
wzniecała patryotyzm Francuzów, podając im za przy­
kład niezwalczony patryotyzm polski. Jesżcze przed- 
tém ks. Gratry pisał za sprawą polską. ,,Od młodości 
mojej, pisze w broszurze pod tyt. La Pologne 1861, 
naród-męczennik żj’je w duszj’ mojéj, a muszę powie­
dzieć, życie to uciśnionjmh zdecydowało w części po­
wołanie moje ewangeliczne: żyć i pracować dla cier­
piących, a szczególniej dla uciśnionych ludów, był to 
rozkaz Boży.“ Z téj samej broszury nie od rzeczy bę­
dzie przytoczyć kilka innych ustępów, którym w stu­
letnią rocznicę rozbioru nikt nie odmówi zalet praw­
dziwości: „Jeżeli zwrócimy oczy na samo serce ludu 
europejskiego, co tam spostrzegamy? Zbrodnią publi­
czną i nieustającą, będącą plagą Europy! Widzimj’ 
trzy narody chrześcijańskie, Rosyą, Prusy i Austryą 
solidarnie winne jednej z największych zbrodni w 
historyi, którą Józef de Maistre nazwał l’exécrable 
partage de la Pologne. Trzy państwa ukonstytu­
owane na tę specyalną zbrodnią w państwa . . . . 
........ jest to wyrażenie Canninga, obaliły zdra­
dą, zamordowały, rozebrały jakby żywe ciało ćwier- 
tująć, pełną chwały i szlachetną Polskę. A od wieku 
trzymają konającą pod uderzeniami ciągle odnawiane- 
mi sztyletu ofiarę krwawą, pokaleczoną, świętą ofiarę, 
która umrzeć nie chce a która nie umrze.“ A dalej : 
„Nie myślcie już, wielcy politycy, wielcj’ zdobywcy, 
nie myślcie już o zniesieniu narodu ! Narody są poli­
czone jak organa waszego ciała, boć one są organami 
jednego ciała. Każda ojczyzna jest świętą. Zniszczyć je­
dną z nich, jest to ludzkość skaleczyć. Kto chce lud 
cały zabić, ten przeciw Bogu walczy, ten opiera się 
żyjącemu i opatrznościowemu planowi historyi. Sumie­
nie mówiło wam: jest to zbrodnia! Oto powiada wam 
historya: jest to zbrodnia bezskuteczna! A dzięki Bo­
gu, zbrodnie te są więcej niż bezskuteczne: są one je­
szcze ciężarem, ruiną, karą złoczyńcy.“ — Przepisuję 
nareszcie przytoczone w tejże broszurze ks. Gratry na­
stępujące słowa p. de Montalembert w przedmowie do 
Mow politycznych: „Broniłem przez lat 20 przed 
Francyą wolną sprawy tego uciśnionego narodu, a dziś 
dusza moja, w obec zbrodni waszych smutkiem przeję­
ta, znajduje ulgę w widoku jego cnót, jego mądrości, 
jego szlachetnej, jego bohaterskiéj ciepliwości. Bóg 
mu da nagrodę, Bóg go kiedyś uwieńczy, nie zachwia­
ne mam o tern przekonanie. Nie zechce on, aby po­
czciwi ludzie zrozpaczeni byli w tym wieku świadka­
mi samych niemoralnych zwycięztw kłamstwa i złego.“ 
Nareszcie tak się kończy wspomniana broszura ks. 
Gratry: „Wyjdziemy, wyjdziemy wkrótce z bezwsty­
dnej i bezrozumnéj ery zbrodni i chytrości, ucisków i 
grabieży. Już dzień wschodzi : wkrótce nie stanie, cie­
ni dla tyranów.“ Posyłam wam to wołanie szlache­
tnego męża, którego opłakujemy, dla tego naprzód, 
abyście ocenić mogli jego gorącą dla nas sympatyą i
miłość, a z drugiej strony dla tego także, że słowa te 
są wymownćm dopełnieniem tego, co w poprzednim li­
ście mówiłem: nie trzeba tracić nadziei: „siłęBóg 
może wywrócić w godzinie, a ktokolwiek mu 
ufa, nie zaginie.“

A teraz co tu pisać o polityce francuzkiéj ? Bo- 
napartyści używają wszelkich sposobów do podnieca­
nia i obałamucenia opinii. W izbie onegdaj p. Me- 
streau przeczytał z mównicy kilka ustępów z broszury, 
która p. t. Pszczoły i pod formą kalendarza opie­
wa bohaterstwo i poświęcenie byłego cesarstwa, a po- 
równywając Izbę do konwencyi (dziwne porównanie, 
na które z pewnością w niczem nie zasłużyło Zgro­
madzenie wersalkie) nie oszczędza także prezydenta 
Rzeczypospolitej. Nowj’ minister spraw’ wewnętrznych 
p. Lefranc przyrzekł, że zwróci uwagę na tę i na po­
dobne publikacye. Co do artykułów’ p. deputowanych 
Rouvier i p. Lefranc, (który z ministrem nic oprócz 
nazwiska wspólnego nie ma) które przeczytał w 
przeszłym tygodniu jen. Ducrot, pierwszy tylko będzie 
przedmiotem akcyi sądow ej : w drugim zaś komisya 
nic takiego nie znalazła, coby mogło spowodować oska­
rżenie autora. P. Rouher wczoraj pokazał się w izbie 
ale po chwili wyszedł, widocznie zniechęcony oziębłćm 
przyjęciem, jakiego doznał od dawnych naw’et przyja­
ciół i stronników swoich. Posiedzenie poświęcone od­
czytaniu nieznaczących petycyi nic nie przedstawia, 
coby zasługiwało na szczególniejszą uwagę.

Proces Blanąuiego zakończony skazaniem go na 
wywiezienie do cytadeli za udział w chybionej rewolu- 
cyi 31 października. Mówią, że stary spiskowiec ciągle 
powtarza: „dla czego nie byłem w Paryżu wtenczas, 
kiedy mogłem być ministrem?“ Doprawdy, całe ży­
cie do tego tylko dążył a nigdy nie był członkiem ża­
dnego rządu dłużej jak kilka godzin. Drugi proces, 
który przez ostatnie dwa tygodnie zajmował uwagę publi­
czną, to jest zabójców Dominikanów w’ Arcueil, za­
kończył się także wczoraj skazaniem na śmierć 6 
głównych sprawców tego morderstwa, na czele któ­
rych stoją Serizier i Lucipia. Za tym ostatnim na- 
próżno wstawiał się członek rady municypalnej p. 
Cantagrel, jeden ze świeczników socyalistycznego stron­
nictwa, człowiek zresztą uczony a umiejący być u- 
miarkowanym w łonie radj’ paryskiej. Na ostatnićm 
posiedzeniu téj rady uchwalono, że szkoła na ulicy 
Jenner zbudowana dla kongreganistów zostanie po­
wierzoną nauczycielom świeckim. Jest to pierwszy 
krok rady municypalnej na téj drodze, na którą Rada 
jeneralna Sekwany wejść nie chciała. Sekularyzując 
powoli, stopniowo, jak to sam p. Cantagrel oświadczył, 
wszystkie szkoły zależne od miasta, rada municypal­
na innemi zupełnie pobudkami kieruje się jak kanclerz 
Cesarstwa Niemieckiego, bo wtedj’, kiedy ostatni przy­
najmniej w prowincyach polskich ma na celu wynaro­
dowienie mieszkańców, pierwsza chciałaby zmniejszyć 
wpływ zbyt często ultramontański, to jest nie zawsze 
narodowy nauczycieli duchownych. Na tę różnicę 
wcale odmiennych stanowisk nie zwraca uwagi prasa' 
tutejsza radykalna i naw’et umiarkowana, ale Temps 
nie szczędzi p. Bismarckowi pochwał za ostatnią mowę 
w sejmie pruskim. Tak to więc zaślepierfie stronni­
cze może przywieść do tego dziennik francuzki, zwy­
kle rozumny i patryotyczny, — że udziela pochwał 
temu, przeciw któremu wąłęzyćby wszędzie i zawsze 
powinien.

NIEMCY.

* Berlin, 21 lutego. Komisya Izby panów po­
wołana do zdania sprawy z prawa o nadzorze szkol­
nym ukończyła wczoraj swoje obrady. Przyjęła to 
prawo w następującej zmienionej postaci:

§. 1. Nadzór nad wszystkiemi publicznćmi i prj’- 
watnemi zakładami naukowemi i wychowawczemi przy-

sługuje państwu. Urzędy i urzędnicy, którym pOff;s jjre; 
rzono tę inspekcyą, działają więc w imieniu państw. a sj 

§. 2. Zwykle superintendenci i dziekani zawiaduj, bron 
urzędem inspektora powiatowego. W szczególniejszy’ nier; 
Wszakże fazach mogą władze wyższe innym ducht ffój) 
wn.ym tego samego wyznania, a jeżeli tego potrzeba «liiżl 
nieduchownym ten urząd powierzyć. Miejscową ¡6 z»tr: 
spekcyą nad szkołami elementarnemi pełni duchowa dota 
miejscowy w imieniu państwa. Stanowisko, powierZt z0Sti 
ne inspektorom powiatowym i lokalnym, może być (]0 
mocy postanowienia rejencyi odebranym i innym gwy« 
chownym albo nieduchownym oddane. ff3Z<

§. 2. Niezależnie od tego prawa pozostają oj(p 
nadzorem państwa nietkniętemi: kierunek szkoły ludów, 
urzędom szkolnym, jako też prawa patrona, względy 
władzy sądowej, duchownego miejscowego, gminy 
jej organów'. Również kierowanie nauką religijną 
szkole ludowej pozostaje nadal w ręku dotyczący . 
społeczeństwa religijnego. n

§. 3. Minister oświecenia jest upoważniony 4 
wykonania tego prawa

Pisma liberalne zajmują się w téj chwili spra« •ciw
powiększenia Izby panów. Kreuz-Zeitung uwaj, 1 
odnośne twierdzenia za przedwczesne i w wysokit ' ra, 
stopniu przesadzone. Potwierdza się jednakże, że fel( 
marszałek hr. Moltke i minister wojny Roon, ale tyk ‘ 
ci dwaj, zostaną powołani do Izby panów, wszelat ,, 
powołanie to już z dawniejszego datuje się czasu. ® ( 

Miasta, które mając prawo do reprezentacyi t ( 
Izbie panów', swych zastępców tam nie mają, został, 
jak powiadają, telegrafem przez ministra spraw w( r0; 
wnętrznych w’ezwane, ażeby w przeciągu czternast, je|.( 
dni przystąpiły do mianowania swych reprezentantói uj] 
i rząd o ich rezultacie uwiadomiły. ZJJM

Ministeryalna Provinzial-Corresp. pisze 
prawie względem inspekcyi szkolnej: Obrady nad niej <jek 
w pełnćj Izbie nie będą miały miejsca przed pocza w |, 
tkiem przyszłego miesiąca. Izba panów’ nie spust „0 
z uwagi, że idzie o prawo, które ma wyraźnie po ¡egt 
twierdzić konstytncyjny stosunek szkoły do kościot; zeb 
i które rząd uw-aża za niezbędne, ażeby przez wyko jzł>i 
nywanie sprężyste przysługujących mu praw z apo ga ' 
biedź dążnościom państwa niebezpieczny! 
a nieprzyjaznym niemczyznie. czo

GazetaSzlązka prostując swą dawniejszą wiado maj 
mość, donosi, że w obwodzie wyborczym wrocławsko uw 
nowomiejskim nie p. Ende, lecz księcia Raciborskiej sw< 
postawiono jako kandydata do parlamentu niemieckie użj 
go. Odwołuje także wczorajsze swoje twierdzenie, ja. tu 
koby konserw’atyw7ni i liberalni połączyli się w spra. 
wie tego Wyboru z klerykalnemi. Katolik niezwło- Bis 
cznie nas zapewnie objaśni, jak się te rzeczy właści- 8 1 
wie mają. dzi

W Opolu odbyło się zebranie przedwyborcze, zo 
na którćm w miejsce zmarłego hrabiego Strachwitzi 
stronnictwo bezwyznaniowo-niemieckie postawiło jaki 
kandydata do parlamentu niemieckiego radcę ziemiań­
skiego barona Dalwigka. Kandydatem katolicko-pol- 
skim w tym obwodzie jest, jak wiadomo, hr. Balie- Wy 
strem, który się kształcił na uniwersytecie lwowskim 8tr 
i dobrze mówi po polsku. Radzca duchowny p. Miii- kó 
ler, wybrany niedawno posłem w obwodzie pszczyń- wi 
sko-rj’bnickim, pochodzi, jak się dowiadujemy, z Gór- Ca 
nego Szlązka i mówi po polsku. Barona Dalwigka Wj 
popiera głównie król, nadleśniczy katolickiego wyzna- 6W 
nia p. Ernst. Ogłosił on następującą odezwę wybór- dz, 
cza „do katolików obwodu opolskiego“: Ponieważ We 
żaden katolik nie wystąpił w naszym powiecie jako ja! 
kandydat do parlamentu niemieckiego, któryby odpo- pr 
wiadał naszym katolickim i polskim (!) zapatrywaniom, in; 
przeto wzywamy katolików podobnego nam usposobię- kt 
nia, ażeby przy wyborach na posła do parlamentu nie- pr 
mieckiego odbyć się mających 19 marca głosowali za de 
naszym landratem baronem Dalwigkem, ponieważ ma- pi 
my do niego zaufanie, że lubo protestant mężnie w dc 
obronie interesów katolickich wystąpi (!?), gdyby rze­
czywiście święte prawa kościoła przez nowe ustawy kt 
zagrożone być miały. — Baron Dalwigk znów oświad- z\ 
cza, że on religią katolicką tak poważa jak ewange- oc 
licką. Przywrócić jedność pomiędzy rozmaitemi wyzna- to 
riiami a pokój pomiędzy ich wyznawcami jest celem, w 
do którego zmierza. pi

Hr. Ballestrem przemawiał na zebraniu opolskiem z( 
w języku polskim i niemieckim a po nim kr. Wrze- st 
dok z Opola, który po polsku mówił pomiędzy inne­
mi: Hr. Ballestrem zjednał sobie łaskę cesarza, czego c< 
dowodem krzyż żelazny jego piersi zdobiący, który o- ci 
debral jako nagrodę za swe czyny wojenne; ale więcej k; 
niż krzyż żelazny, zdobi go medal Matki Boskiej i p 
szkaplerz, który nosi na sercu jako najwierniejszy ry­
cerz Panny Maryi. Kiedy człowiek ubogi jest pobo- k 
żnyrn, to nic dziwnego, ale kiedy wielki pan w obro- p 
nie kościoła i uciśnionego ludu wystąpi, to schylani g] 
przed nim me czoło. p

Katolik zapewnia, że wybór hr. Ballestrem w a: 
Opolskiem nie ulega wątpliwości. b

Wczoraj ukonstytuował się w Berlinie bank han- cl 
dlu księgarskiego z kapitałem zakładowym 5 milionów n 
talarów. Jego celem jest: centralizacya berlińskich 1 i 
lipskich interesów komisowych, zaspokojenie potrzeb 
kredytowych niemieckiego handlu księgarskiego i ula- n 
twienie niezbędnych reform. d

Gdańska Gazeta donosi, że napływ koloni- k 
stów niemieckich do Królestwa Polskiego, 
wypadkami 1863 prawie całkiem wstrzymany, nabrał I 
od trzech lat znów wielkich rozmiarów. Ten napłyWi g 
składający się po największej części z mniejszych lub 
większych gospodarzy, jest głównie skierowany do gu- r 
bernii1 płoćkiej, gdzie ziemia dosyć jest tanią. W p°' ł 
wiecie Ciechanowskim okolica nad Wkrą na kilka fflil 1 
przedstawia widok kraju niemieckiego, nizin nadelbiań- I 
skich lub nadreńskich. W pow. Mławskim cała prze- < 
Strzeń pomiędzy Bieżuniem i Raciążem, jest na kilka < 
mil kwadratowyeh przeważnie przez Niemców żarnie- 1 
sżkałą.

Natomiast miał sztab jeneralny w Petersburgu dać 
rozkaz naczelnikom pułków spisania żołnierzy pocho­
dzących z prowincyi nadbałtyckich a wyznających pra­
wosławie, którzy umieją tak czytać i pisać po rosyj­
sku, ażeby dostawszy urlop albo uwolnienie od służby 
mogli zająć posadę nauczycieli wiejskich. Sympatyzu­
jąca z Polakami Nowoje Wremia, dodaje Danzi- 
ger Zeitung, pochwala to rozporządzenie, widząc 
niern środek rozpowszechnienia języka rosyjskiego 
prowincyach nadbałtyckich.

Na mocy decyzyi królewskićj z dnia 13 mb. p®' 
twierdzono nowy podział i formacyą armii; zmiany maj? 
być wprowadzonemi w życie od 1 kwietnia r. b. Najw&' 
żniejszenri punktami rozporządzeń odnośnych są nast§' 
ptijąęe: 1) główną podstawą armii jest: a. armia czynni* 
i obrona krajowa, b. prawnie jest obowiązany 
służyć każdy do broni zdatny lat siedrn * 
linii i to pierwsze trzy lata bez przerwy w arm11 
czynnej, a 5 lat w obronie krajowej; c. w czasie pO' 
koju powinien 1 procent ludności być pod bronią-
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jjregUlowanemi zostaną przez specyalne rozporządzenia: 
a sprawy kompletowania batalionu, b. organizacya o- 
brony krajowej, c. stósunki służbowe oficerów i żoł­
nierzy stanu urlopowanych (rezerwy i obrony krajo- 
fl-ój), d. stósunki służbowe jednorocznych, e. przepisy 
służbowe. Aż do czasu ogłoszenia tych rozporządzeń 
Zatrzymują moc prawa postanowienia dotychczasowe, o ile 
dotąd nie zostały zmodyfikowane lub zmienionemi nie 
zostaną. 3) Z tego powodu pozostają ludzie należący 
do kompletowych oddziałów w dotychczasowych 
swych stosunkach, mianowicie ludzie kompletowi pier­
wszej klasy pozostaną do dyspozycyi odpowiednich 
oddziałów czynnych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 20 lutego. Prawo, mające wedle pro- 

jektu ministra sprawiedliwości na celu czasowe zawie­
szenie sądów przysięgłych, potępia liberalna a niezale­
żna prasa tutejsza bez wyjątku, oświadczając się prze­
ciw grożącemu podkopaniu co tylko zdobytych praw 
; upatrując w tóm nic innego jak śmiertelny cios przeciw 
sobie wymierzony. W rzeczywistości jest projektowane 
prawo charakteru bardzo wątpliwego i objawem wręcz 
reakcyjnym. Jest ono nasamprzód obliczone wprawdzie 
na Czechy tylko ; lecz nie podobna zataić sobie, że w 
gruncie rzeczy ma się do czynienia z projektem, któ­
ry dotyka nie tylko Czechy lecz wszystkie prowineye 
wspólnie.

Prócz tego zachodzi jeszcze pytanie, czy prawo w 
projektowanej przez ministra formie nie wykracza da­
leko po za cel swój i czy nie ma drogi, na którćjby 
uniknąć można jego obosieczności. W tej mierze ro­
zmaite mają być w izbie niższej podawane poprawki, 
które ostatecznie wszystkie do tego zmierzają, aby śro­
dek ten wyjątkowy nie na drodze rozporządzeń, lecz 
w każdym pojedyńczym przypadku na drodze osobne­
go prawa bywał zastósowywany, jeżeli Rada państwa 
jest zebraną, i aby dalej, jeżeli Rada państwa nie jest 
zebraną, zastrzeżone było wyraźne następne zezwolenie 
izby. Posłowie mają przy tern na myśli formy, jakie 
są w używ-aniu w Anglii, gdy chodzi o zawieszenie 
aktu Habeas corpus w jakiejkolwiekbądź części połą­
czonych królestw. Jak zawsze w podobnych sprawach 
mają’ w kołach liberalnych i wiernokonstytucyjnych na 
uwadze nie tylko rząd obecny, któremu zupełnie wedle 
swego zapewnienia ufają, iż prawa obecnego nie nad­
użyje, lecz i możność powrócenia tak zwanego gabine­
tu reakcyjnego.

Cesarz ma dnia 26 b. in. udać się do Budy. — 
Biskup Strossmayer przybył w najlepszćm zdrowiu d.
8 b. m. do Wenecyi, gdzie zamyślał zabawić cały ty­
dzień; następnie zamierza odwiedzić biskupa w Paren- 
zo a potem udać się do Zagrzebia.

’.FRANC Y A.
* Paryż, 2 lutego. Dotąd umysły we Francyi 

wyłącznie są zajęte najnowszemi przedsięwzięciami 
stronnictw- Zgromadzenia narodowego. W skutek kro­
ków poczynionych przez prawicę zaczyna i lewica 
większy objawiać ruch. Unia republikańska, tworzą­
ca ułamek radykalny lewicy, która zdaw-ała się zacho­
wywać spokojnie i oczekiwać, aż prawica jaśniej określi 
swe stanowisko, zdeeydowała się na ostatńiem swóm|posie- 
dzeniu, w skutek hałasu, jakiego narobiła sprawa ant- 
werpska, do skreślenia ze swej strony manifestu albo 
jako odpowiedź na odezwę prawicy, albo jako prosty 
program i zamianowała komisyą do zredagowania tego 
manifestu, złożoną z pp. Brisson, Peyrat, L. Blanca, 
którzy przybrali sobie pp. Gambettę i Schoelchera, 
prezydenta Unii republikańskiej. Można zganić ten- 
deneye manifestu lewicy radykalnej, ale nie można za­
przeczyć, że prawica dała jéj prawo do wystąpienia z 
dotychczasowej rezerwy.

W kwestyi mniéj ważnej od powyższej praw-ica nie o- 
kazała więcej sprawiedliwości i bezparcyalności ; jak to jest 
zwyczajem powszechnie przyjętym, lewica wszystkich 
odcieni parlamentarnych życzyła sobie być reprezen­
towaną przynajmniej jedną osobą przy nominacyi no­
wych trzech kwestorów i proponowała jako kandydata 
pułkownika Denfert, którego głośne i honorowe imię 
zdawało się być tego rodzaju, że potrafi połączyć wszy­
stkie głosy.

• Tymczasem odrzucono kompletnie nawet przez 
centrum prawe tę propozycyą; lewica wszystkich od­
cieni bardzo tern oburzona postanowiła napisać na kart­
kach przy wyborze kwestorów, tylko jedyne jedno imię 
pułkownika Denfer.

Pogłoski o spiskach bonapartystów, o zmianie puł­
ków w Wersalu zaniepokoiły wczoraj giełdę. Trudno 
powiedzieć, o ile w tem prawdy, ale to pewno, że w 
skutek rady wszystkich jenerałów odbytej u p. Thiersa, 
postanowiono chwycić się środków najenergiczniejszych, 
ażeby niemiłosiernie przytłumić propagondę, jaką ro­
bią w obozach na rzecz cesarstwa. Dzienniki monar- 
chiczne, które wczoraj tryumfowały licząc na zamach 
monarchiCzny,-dziś już bardzo spuściły z tonu. La 
Presse zwraca słusznie uwagę na to, że program pra­
wicy monarchicznój zastąpił głosowanie powszechne 
nieokreśloną reprezentacyą narodu, które to wyrażenie 
do niczego nie obowięzuje i tylko jest jedną hypo- 
kryzypyą więcej.

La Liberté w artykule napisanym przez pana 
Detroyat, domaga się w obec intryg prawicy, proste­
go, lojalnego rozwiązania Zgromadzenia narodowego.

Pouyer-Quertier, fabrykant roueński i francuzki 
minister finansów, który wszelkie robi wysilenia, aże­
by spowodować Zgromadzenie narodowe do uchwalenia 
podatku od płodów surowych, ogłoszą w Bien pu­
blic następujące oświadczenie : „Przeciwnicy podatków 
od surowych materyałów upadli od dni kilku na du­
chu w obec ruchu, który także jest przeciwny podat­
kowi od liczby zrobionych interesów handlowych ja­
ki wraz z podatkiem od surowych płodów byłby je­
dynie w stanie przywrócić równowagę budżetu. Pra­
wie jednomyślny opór izb handlowych przeciw podat­
kowi od interesów handlowych, które odrzuciły także 
Projekta p. Pouyer-Quertier, zdaje się otwierać oczy 
Pewnej liczbie deputowanych względem egoizmu pe­
wnych stanów i dziś już można przewidzieć, że ten 
Podatek mnićj znajdzie oporu w Izbie, niż dawniej.“ 
. a polu więc narodowo-ekonomiczném zanosi się też na 
zywą walkę szczególnie, że Rouher, ex-vice cesarz, w 
8wych zaczepkach przeciw rządowi, głównie na tóm 
Polu występować będzie, które najsłabszą jest stroną

Walne zebranie To warzy twa 
Oświaty Indowej.

W dniu wczorajszym na wielkiéj sali bazarowéj 
j było się Walne zebranie Towarzystwa Oświaty 
ukłowej. W następnym numerze pisma naszego po­

damy cały przebieg tego zebrania, na dziś ograniczamy 
się jedynie na przytoczeniu kilku szczegółów. Na wstę­
pie samym musimy powiedzieć, iż udział na niem pu­
bliczności był tak licznym, jak dotąd na żadnem ze­
braniu niewidzieliśmy. Cała obszerna sala nabita była 
publicznością ze wszystkich warstw społeczeństwa na­
szego. Obywatele wiejscy i miejscy stawili się w nader 
licznym komplecie; obok nich widzieliśmy kilku ducho­
wnych i gospodarzy wiejskich. Zacne polki nieomie- 
szkały także przybyć na to pierwsze zebranie Towarzy­
stwa,'do którego tyle nadziei przywięzujemy i po któ­
rego działalności tak wiele sobie rokujemy. Zajęły one 
miejsca na galeryi. Przy stole prezydyalnym zasiedli 
członkowie komisyi tymczasowćj. Zagaił posiedzenie 
członek komisyi p. sędzia Lyskowski pięknćm prze­
mówieniem; poczem ■wezwał członków Towarzystwa do 
obrania przewodniczącego. Przez ogólną aklamacyą, 
powołany na przewodniczącego Dr. Niegolewski. Po­
wołuje na sekretarzy dr. Jarnatowskiego i Osowic- 
kiego, a zarazem zaprasza do zajęcia honorowych 
miejsc gości przybyłych na zebranie, a mianowicie Re­
daktora Katolika p. Miarkę, Czecha p. Sewerę 
oraz pp. Parczewskiego i Donimirskiego z Prus Za­
chodnich. Członek komisyi tymczasowej p. Dobro­
wolski Redaktor Dziennika zdaje sprawę z dotych­
czasowych czynności komisyi; — poczem następuje wy­
bór Dyrekcyi — a dalej wnioski członków, które w dniu 
jutrzejszym w całćj obszerności, jak niemniej i rozpra­
wy nad niemi podamy. Na członków Dyrekcyi obrani:

pp. Dr. Szuman 204 głosów.
Julian Bukowiecki 204
Dr. Niegolewski 202
Dr. Zyg. Szułdrzyński 200
A. Smitkowski 200
Leon hr. Skórzewski 200
Tułodziecki Stanisław 195
Dobrowolski Redaktor Dz. 195 
Eustachy Rogaliński 185
Dr. Lebiński 183
Bolesław Poniński 174
Maks. hr. Mielżyński 137

Głosujących było 206. — Posiedzenie zamknię­
tym zostało przemówieniem p. Dr. Niegolewskiego. Prze­
bieg całego zebrania od początku do końca czynił jak 
najprzyjemniejsze wrażenie. Wszyscy czuli ważność 
sprawy, wszystkich ożywiała myśl wzajemnćj miłości — 
w każdem niemal zdaniu czuć było jćj ciepło, dla tego 
też cały przebieg rozpraw był jak najpoważniejszym, 
ani jeden fałszywy dźwięk nie zabrzmiał — każdy spie­
szył do wyjaśnienia sprawy do określenia jaśniejszych 
jćj dróg; zgoła wnosząc z początku, można mieć nadzieję, 
że Towarzystwo Oświaty ludowćj, jako wynik potrzeby 
ogólnćj i ogólnego poczucia, mieć będzie rozwój należyty, 
czego też mu z duszy, z serca życzymy.

OŚWIATA LUDOWA.
— * Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od pp. Cicho­

wicza z Pszczewa tal. 10; Zygmunta Jaraczewskiego tal. 
5Ó¡: dr. Chosłowskiego jako składkę zebraną na obiedzie w 
Gnieźnie tal. 14; Stanisława Połczyńskiego z Zakrzewa 
tal. 10: i wreszcie od „in vino veritas“ tal. 14 sr. 15 fen. 9; 
razem tal. 98 sr. 15. fen. 9., które Dyrekcyi Towarzystwa ośw. 
ludowćj doręczyliśmy.

— * Od jednego z obywateli Księstwa otrzymaliśmy list 
następujący:

' Szanowny Panie!
Chcąc i ja przyczynić się myślą i czynem do dobra nasze­

go ogólnego i korzystać z okazyi, jaka się w tćj chwili nada­
rza, jako też z kwestyi, jaka w tćj mierze podniesioną została 
pod względem „Oświaty ludowej,“ ofiaruję z mćj strony:

Stałe pomieszkanie i utrzymanie dla Ochronki, któraby się 
wychowaniem i kształceniem dzieci tutejszych zajmowała i prócz 
tego tal. 30 pensyi rocznej na obiad i ubranie.

A ponieważ z trzechletniej praktyki, jaką od, czasu zaprowa­
dzenia Ochronki tutaj otrzymałem, tę instytucyą za najpotrze­
bniejszą w stósunkach naszych uważam, dla tego śmiem propo­
nować założenie w Poznaniu Domu dla Ochronek, w którymby 
każda dziewczynai, poświęcająca Się temu celów odebrała stósowne 
wykształcenie.

Na założenie takiego Domu Ochronek ofiaruję z mćj stro­
ny tal. 100, które na każde żądanie złożyć gotów jestem.

Dalej konieczną rzeczą jest wpływać na pomniejszych go­
spodarzy wiejskich, ażeby i zamiłowaniem i z umiejętnością tru­
dnili się uprawą roli i całćm gospodarstwem swojćm. Dobrzeby 
było w tćj mierze zdaniem mojćm porozumieć się z nauczycie­
lami wiejskimi, ażeby ci za pewnćm wynagrodzeniem zobowią­
zali się, czy to za pomocą odczytów, czyli też za pomocą da­
nych osobiście przez siebie wskazówek, wpływać po powiatach 
na podniesienie gospodarstw takich.

Jest to tylko myśl podana przeżeranie — w każdym razie 
na ten cel, jeżeli wnijdzie w praktykę, ofiaruję tal. 25.

Trzecićm zadaniem powinno być: zakładanie banków wło­
ściańskich i stowarzyszeń po małych miastach, konsumcyjnych 
zorganizowanych na ten cel przez centralizowanie ich w Po­
znaniu.

Ostatecznie przepraszam łaskawego pana, iż go śmiałem 
trudnić mćm pismćm i proszę o zamilczenie nazwiska mego.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksellą, 20 lutego. Jak z Antwerpii donoszą, 
odbędzie się dziś wielkie przyjęcie u hr. Chanibord.

Paryż, 20 lutego. U n i v e r * ogłasza telegram 
z Rzymu, wedle którego Papież wezwał w przemowie 
do jednej z deputacyi rzymskich takową, aby się mo­
dliła za Zgromadzenie narodowe, aby przy dyskusyi 
nad katolickiemi petycyami Bóg oświecił deputowanych, 
iżby przyjęli uchwały ku chwale Boga.

Paryż, 21 lutego. W kołach parlamentarnych 
słychać, że dyskusya nad petycyami katolickiemi, której 
się spodziewano w sobotę, na kilka tygodni ma być 
odroczoną.

Rzym, 21 lutego. Książe pruski Fryderyk Karol, 
oddał dziś wraz z orszakiem swoim półgodzinną wi­
zytę Papieżowi.

Madryt, 20 lutego. P. Sagasta, któremu powie- 
rzonem zostało utworzenie nowego ministerstwa, przed­
stawił takowe królowi. Ministerstwo to, które złożyło 
już przysięgę, tworzą: pp. Sagasta obejmujący preze­
sostwo i sprawy wewnętrzne, de Blar sprawy zagrani­
czne, Alonso Colmenares tekę sprawiedliwości, jenerał 
Rey wojny, Camacho skarbu, Meleampo marynarki, 
Romero Robedo oświecenia a Marcin Herrera kolonii. 
W mieście panuje zupełna spokojność.

Madryt, 21 lutego. Wczoraj wieczorem umarł 
margrabia de Miraflores, były poseł i prezes rady sta­
nu. — Nominacyą nowego konserwatywnego minister­
stwa przyjęła giełda przychylnie.

Nowy-York, 21 lutego. Część pewna powstań­
ców meksykańskich oblega San Luis Potosi, inna w 
sile 12,000 żołnierzy pod dowództwem jenerała Trevine 
zagraża miastu Meksykowi.

Walne Zebranie Centralnego Towarzy­
stwa Gospodarczego dla W. Księstwa 

Poznańskiego.
W dniu wczorajszym posiedzenie otwarłem zosta­

ło o godz. 10. Po zagajeniu takowego przez przewo­
dniczącego, p. Wilkoński prosi o zamieszczenie w pro- 
tokule, że wniosek oparcie bytu Szkoły Zabikowskiej 
Tow. akcyjnem jednogłośnie przeszedł, — nadto sta­
wia, co do wprowadzenia w życie tej sprawy, wniosek 
tej treści:

„Walne Zebranie zechce uchwalić prośbę i ocze­
kiwanie do zarządu centralnego, aby zarząd przy­
brawszy siłę fiansową w osobie p. Mieczysława 
Dyakowskiego i siłę pedagogiczną w osobie dra 
Au, spisał ustawy Tow. akcyjnego, dopełnił wy­
pływających ztąd formalności i umieszczenie akcyi 
polecił gorliwości zarządów filialnych.“

P. W o 1 n i e w i c z zgadza się ale prosi o pozostawie­
nie czasu dla porozumienia się z hr. Cieszkowskim — 
i sądzi, że więcćj należy przybrać osób do wypraco­
wania ustaw Spółki akcyjnej.

P. Wilkoński zgadza się na powiększenie liczby 
członków komisyi — nie widzi jednak powodu, by 
czekać na porozumienie się z hr. Cieszkowskim, żąda, 
by najprzód ukonstytuowano Tow. akcyjne, następnie 
będzie można jako Towarzystwo wszelkie ofiary jego 
przyjąć. — Jak tylko będziemy stanowić Tow. akcyj­
ne, będziemy mogli ze wszystkiego korzystać.

P. Różański żąda, by było zapisane, że wniosek 
prawie j ednogłośni e przeszedł i sądzi, że lepiej- 
by było przed ukonstytuowaniem Tow. akcyjnego po­
rozumieć się z hr. Cieszkowskim.

Przewodn. radzi, by sformułowanie protokółu po­
zostawić prezesowi i sekretarzom.

P. W ol n i e w icz powiada, że z hr. Cieszkowskim już 
pod tym względem co do ogółu się porozumiano ■— w 
szczegółach jeszcze porozumienie konieczne. Hr. Cie­
szkowski ma przybyć na wiosnę, dla tego radzi cze­
kać — prosi, by pan Wilkoński brał udział w ko­
misyi.

Dr. Au wnosi o wypracowanie propozycyi, na 
podstawie których z hr. Cieszkowskim porozumieć się 
można — również sądzi, że p. Wilkoński konieczny w 
komisyi.

W tój chwili miejsce przewodniczącego zajmuje p. 
Buchowski a p. Moszczeński wnosi, by pozosta­
wić całą sprawę zarządowi do przyszłego zebrania wy­
działu.

P. Wilkoński prosi o obradowanie nad jego 
wnioskiem i o głosowanie. Nie radzi czekać walnego 
zebrania, bo to już w tej sprawie orzekło.

Moszczeński cofa swój wniosek.
Pr ze w. poddaje wniosek pana Wilkońskiego pod 

głosowanie.
Przyjęto jednogłośnie z poprawką zarządu, 

na którą Wilkoński się zgodził — przybranie trzeciej 
osoby w osobie p. Wilkońskiego.

Pr zew. podaj e pod obrady sprawę: w jaki spo­
sób pokryć dług 5000 tał.

Moszczeński stwierdza, że małe są składki i 
brak ofiarności na to ukochane dziecko — tóm więcćj, 
że rękodzielnicy są wierzycielami, żąda, by ten dług 
był tym, którzy go spłacą, wynagrodzony akcyami 
pierwotnemi.

Wolniewicz żąda prędkiego spłacenia a chciał- 
by, aby o ile to nie spełnią dyrekeye filialne, pojedyń- 
czy obywatele do tego się przyczynili.

Prezes Buchowski objaśnia, że życzeniem p. 
Moszczeńskiego jest, aby sposób spłacenia długu przez 
akeye pierwszeństwa oddać właściwój komisyi.

P. D ziembowski wnosi, by wziąść z banku, a po­
tem spłacać z akcyi.

P. Norbert Szuman, jako kwestor na szkołę żabi- 
kowską, nie dzieli optymistycznego zapatrywania, bo w 
ten sposób nie podobna dójść do celu.

Imieniem Zarządu Dr. Niegolewski oświadcza, 
żewdzięczny p. Dziembowskiemu za wskazanie konie­
czności spłacenia długu, jednak nie sądzi, by Zarząd 
miał to wziąć na siebie i by Towarzystwa filialne wzię­
ły udział w tej gwarancyi.

P. Buchowski nie uważa by tak źle było, jak p. 
Norbert Szuman sądzi. Teraz były wydatki większe 
jak zwykle z początku, — uczniów coraz więcej bę­
dzie, wnosi by nie iść za wnioskiem p. Dziembowskie­
go, a zatrzymać raczej procedurę przez Zarząd zapro­
ponowaną t. j., by Towarzystwa filialne te pilne długi 
składkami spłaciły.

P. Urbano w s ki sądzi, by Towarzystwa filialne głó­
wnie zajęły się składkami, a to z powodu iż Towarzy­
stwo akcyjne jest na dłuższy czas odłożone. — Budyn­
ki potrzebne, ale tem zajmie się Towarzystwo akcyjne. 
— Wreszcie nadmienia, iż do Towarzystwa akcyjnego 
przystąpią i inne prowineye.

Dr. Au tłómaczy niedobór— brakiem kapitału za­
kładowego, temu zaradzi Towarzystwo akcyjne. Wno­
si by pożyczkę z banku wziąść i spłacać ją z opłat od 
uczniów i składek członków Towarzystwa.

P. Norbert Szuman dziękuje za objaśnienie p. 
Urbanowskiemu, że wydatki jeszcze rosnąć będą, i dla 
tego powiada, że droga składkowania nie wystarczy — 
dopóty wszystko nie pewne, dopóki z hr. Cieszkowskim 
nie ma pewnej ugody; radzi namyśleć się dobrze nad 
dalszem postępowaniem.

P. Wolniewicz tłómaczy wielkie wydatki z powo­
du budowli i założenia laboratoryum chemicznego — 
te się nie powtórzą; potrzeba spłaty jest konieczną i 
nagłą — uważa wniosek Dziembowskiego za skute­
czniejszy.

P. Żychl iński twierdzi, że ofiarność mała dla tego, 
iż szkoła nie jest własnem dzieckiem, ale adoptowanem 
i to na 9 lat, dopóki hr. Cieszkowski nie zdecyduje 
się. — Stodoła potrzebna, budowla jej wynosić będzie 
3,000 tal.

Dr. Niegolewski: Wdzięczność winniśmy hr. 
Cieszkowskiemu; on dał początek, więc kraj powinien 
szkołę wspierać.

P. Wilkoński wniosek Dziembowskiego popiera 
chodzi o to, by dług zapłacić a fundusze wrócą się w 
akcyach —; przeciwny jest zatem temu, by zbierać 
składki a potem znowu akeye to nużące, i dla tego 
popiera wniosek.

P. Dziembowski obstaje przy swym wniosku, a co 
do przyszłych wydatków prosić możemy o ogranicze­
nie ich na przyszłość i stawia wniosek:

„Walne zebranie uważając konieczność i nagłość 
zapłacenia długów w ilości 5,000 tal., ciążących na za­
kładzie szkoły żabikowskiej, otwiera kredyt w banku 
Zarządowi na powyższą sumę, dając za takową porę­
czenie, a skoro szkoła żabikowska stanie na podsta­
wach akcyjnego Towarzystwa, takowa przyjmie aktywa 
i passywa, a w razie przeciwnym ze składek dobro­
wolnych w Towarzystwie filialnem dług zaciągnięty za­
płacony zostanie,

P. Jan Donimirski z Prus powiada, że dotych­
czas Prusy nic nie dawały, bo zakład nie miał pewno­
ści; teraz i on ręczy, że i Prusy akeye wezmą, a na­
wet udział wezmą w spłaceniu długu.

P. Łubieński nie widzi odpowiedniej formy, mia­
nowicie gwarancyi we wnioąku — weksel tylko dać

może gwarancyą.
P. Wilkoński oświadcza, że wszyscy, gwarantują o- 

sobiście, i jeśli tego będzie potrzeba, i weksel podpiszą. 
Przyjęto w’niosek p. Dziembowskiego. 
Następuje sprawozdanie ze zwiedzania 

gospodarstw wzorowych. Referent p. Chłapo­
wski.

Do porządku obrad zgłasza się p. Łukomski i 
stawia wniosek na piśmie:

„Ze względu na to, że referata ze zwiedzenia go­
spodarstw wzorowych będą wydrukowane w Ziemia­
ninie, że dyskusya nad referatem raz przeczytanćm 
jest zwykle pobieżną tylko, że w obec kwestyi zała­
twić się mających nie wystarczy.czasu, wnosi aby: od­
stąpić dzisiaj od przeczytania referatów ze zwiedzania 
gospodarstw. Wniosek ten przyjęto.

W tej chwili przewodniczący ogłasza, że w sku­
tek sprawdzonych i zliczonych kartek, na czwartego 
członka zarządu walne zgromadzenie prawie jednogło­
śnie powołało Adolfa hr. Bnińskiego.

Następnie M. Jackowski jako referent przed­
stawia obraz czynności kółek włościańskich, z których 
mianowicie podnieść wypada czynności Kółka Dolskie­
go, po czem walne zebranie wysłuchuje sprawozdania 
ze stacyi chemiczno-doświadczalnej, odczytanego przez 
prof. Dęby.

W następstwie obrad p. St. Sczaniecki przedsta­
wia usiłowania zarządu we względzie wprowadzenia 
w życie instytucyi pielgrzymującego nauczyciela.— W 
gorących słowach maluje referent potrzebę i błogie 
skutki, jakie wywrzeć może apostołowanie żywego sło­
wa między ludem pragnącym nauki wiedzy i zbija po ko­
lei twierdzenia rozmaitych Towarzystw, które odmowę 
funduszów potrzebnych na tę instytucyą, chciały uza­
sadnić i w końcu stawia wniosek, aby Towarzystwa 
filialne jeszcze raz wzięły rzecz tę pod rozwagę i żą­
dane kwoty wyznaczyć zechciały, tak, aby byt tego 
nauczyciela zapewnionym i ustalonym został

Przy tój sposobności p. Parczewski, delegat Prus 
Zach, oświadcza, że Towarzystwa tamtejsze jednę trze­
cią częśc kosztów na utrzymanie nauczyciela wędro­
wnego udzielić są gotowe, z warunkiem, że nauczyciel 
ten i na Prusy Zach, zakres swego działania rozprze­
strzenić będzie zobowiązanym.]

Po objaśnieniach danych przez p. Przyłuskiego, 
jako członka filialnego krotoszyńskiego, Norberta Szu- 
mana pow. Wągrowieckiego i I. Bukowieckiego Tow. 
Gostyńskiego i p. Simona, wniosek referenta jednogło­
śnie przechodzi.

W końcu p. Buchowski wnosi nader ważną spra­
wę, już w dniu onegdajszym na wydziale ogólnym 
rozbieraną, przystąpienia nowego Towarzystwa Kre­
dytowego naszego do proponowanego Centralnego To­
warzystwa Kredytowego ukonstytuować się mającego 
w Berlinie. Trzynaście Towarzystw niemieckich obej­
mujących terytoryum państwa pruskiego i saskiego, 
wliczając w to dwa Towarzystwa zachodnio-pruskie i 
nowe Towarzystwo Kredytowe poznańskie utworzyć 
mają jeden związek centralny, składający się z dele­
gatów tych różnych towarzystw pod przewodnictwem 
radzcy ministeryalnego. — Korzyści jakie sobie obie­
cuje dla Ziemian otworzyć proponowane Towarzystwo 
byłoby mianowicie pozbycie się tych różnorodnych li­
stów zastawnych z kursem nizkim i na pewnem ogra- 
niczonem terrytoryum, a wprowadzenie natomiast i na 
giełdy zagraniczne, gdzie pieniądz jest tańszy papieru 
centralnego którego kurs naturalnym przebiegiem o- 
koliczności podnieść się musi, tak iż Towarzystwo to 
centralne zobowiązać się może zaciągającemu pożyczki 
wypłacać al pari, a nie podług kursu jak się to dzie­
je. Za gwarancyą tym listom służyłyby hipoteki zacią­
gających pożyczkę i wszelkie fundusze pojedyńczych 
Towarzystw kredytowych.

Dochody tego Towarzystwa Centralnego składa­
łyby się:

1) Z superaty listów zastawnych nad pari.
2) Wszelkie przedawnione prowizye starsze nad 

lat 4.
3) Fundusze nie podjęte po latach 30.
4) Wszelkie oszczędnośoi pojedyńczych towarzystw.
5) Wkładki, które Towarzystwu Centralnemu 

przekazują Towarzystwa pojedyńcze.
Odwrotną stroną tego dobrodziejstwa byłoby wy­

stawienie listów centralnych rozrzuconych po wszystkich 
giełdach europejskich na fluktuacyą spowodowaną przez 
nadzwyczajne wypadki polityczne i co najważniejsze 
uszczupla się autonomia pojedyńczych Towarzystw.

Z tych powodów referent wnosi.
Aby z przystąpieniem naszego nowego Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego do ogólnego Towarzy­
stwa Centralnego tymczasowo się powstrzymać, pozo­
stawiając to do czasu, w którym zobaczymy skutki no­
wego Towarzystwa.

Pan Łukomski widzi tylko dodatnią stronę tój in­
stytucyi i radzi natychmiast przystąpić.

Pan Niegolewski wprowadza nowy wniosek, aby 
na pewną] ilość pożyczonych sum wolno było Towa­
rzystwom kredytowym wypuszczać papiery bezprocen­
towe. W skutek czego amortyzacya zaciągniętych po­
życzek następowałaby w nader krótkim czasie. Rzecz 
to nader ważna a w ograniczeniu prawa tego na pe­
wne tylko banki po większej części przemysłowe wi­
dzi p. Niegolewski wielkie upośledzenie gospodarstwa 
wiejskiego, od którego największych zawsze wymaga 
się ofiar, a w zamian najmniejsze otrzymuje dobro­
dziejstwa.

Po kilku jeszcze wymienionych zdaniach walne 
zgromadzenie przyjmuje wniosek p. Dziembowskiego:

Aby zawezwać wybranych już delegatów Towa­
rzystwa kredytowego poznańskiego na przedwstępną 
naradę, dla wyjaśnienia sprawy przed ostateczną decy- 
zyą co do przystąpienia do Towarzystwa centralnego.

Na tem kończą się trzydniowe obrady prowadzo­
ne z wielkiem zajęciem i wśród licznego udziału zgro­
madzonych .członków. —

Podziękowawszy przewodniczącemu Panu J. Mo­
sz czeńs kie mu za trudy prowadzenia trzydniowych 
obrad, zebrani członkowie rozchodzą się z przekonaniem 
i zadowolnieniem, że niejedna dobra idea w życie 
wprowadzoną będzie, że niejedna sprawa wyjaśnioną 
była, i że niejedno ziarńó wzejdzie i wyda plon obfity.

Na tem dziś poprzestając w następnych numerach 
naszego pisma ogólny pogląd na przebieg tych ważnych 
rozpraw podamy. —

Ostataiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 22 lutego. Urzędownie zawieszone 
zostały: Gaulois i Journal d’armee. — 
Wczorajszy projekt do prawa, dotyczącego przy­
tłumienia zaczepek przeciw zgromadzeniu naro­
dowemu i rządowi, był umotywany wskazówką



na agitacye bonapartystów i stronnictwa rady­
kalnego.

Waszyngton, 21 lutego. Komisya senatu 
zdaje sprawę z projektowanego zniesienia cła 
od herbaty.

Wersal, 21 lutego. Zgromadzenie narodo­
we. Minister sprawiedliwości przedkłada pro­
jekt do prawa mającego zapobiedz wszelkim 
z jakiejkolwiekbądź strony zaczepkom przeciw 
zgromadzeniu narodowemu i rządowi. Projekt 
ten wymierzony jest szczególnie przeciw dzien­
nikom, zaczepiającym zgromadzenie i rząd. W 
zgromadzeniu powstaje wzburzenie. Minister 
odpierając myśl, jakoby rząd zamyślał zaprze­
czyć władzy konstytucyjnej zgromadzenia, 
oświadcza: Wszyscy dobrze wiecie, przeciw cze­
mu się bronić chcemy. Nagłość wniosku przy­
jęto jednogłośnie.

Berlin, 22 lutego. Tutejsze dzienniki ranne 
ogłaszają podaną im ze strony urzędowej wia­
domość, że wczoraj przed południem były apte­
karz z Poznania aresztowany został, który jest 
podejrzany o zamierzony zamach przeciw kan­
clerzowi. Jest on Polakiem, fanatycznym kato­
likiem, służył przez czas dłuższy w papiezkich 
żuawach a przez ostatnie miesiące bawił u je­
dnego z kanoników poznańskich. Przybył tu 
w sobotę, zagroziwszy w Poznaniu, że w Ber­
linie wszystko wkrótce będzie innem. Areszto­
wanym został u kościelnego kościoła św. Ja­
dwigi, (ojca swego przybranego), przyczem ode­
brano mu krucice.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 22 lutego. Pierwszym przedmiotem, jaki na 

porządku dziennym wczorajszego posiedzenia reprezentantów 
miasta był umieszczony, był znowu wniosek radzcy miejskiego 
pana Herse, dawniéj już postawiony, o pozwolenie do przyjęcia 
miejsca zastępcy przewodniczącego w dyrekcyi ubogich krajo­
wych. Ponieważ jednak referent tćj sprawy, którym był radzca 
sprawiedliwości p. Tschuschke na początku zebrania nie był o- 
becnyni, przeto odroczono ją na późniój; po przybyciu referen­
ta oświadczyło się wprawdzie zgromadzenie na wniosek jego za 
térn, aby p.' Herse urząd ów przyjął, zastrzegło jednak, aby w 
przyszłości przyjmowanie urzędów pobocznych ze strony płatnych 
urzędników miejskich załeżnćm było zawsze od zezwolenia re­
prezentantów. Następny przedmiot porządku dziennego, którym 
był wniosek o ugodę z budowniczym Moore co do jego wyska- 
rzonćj obecnie pretensyi, skreślono, ponieważ wniosek cofnięty 
został, podezas kiedy wniosek o naradę nad środkami komuni- 
kacyjnemi, jakie będą potrzebne w skutek nowego dworca cen­
tralnego, odroczono do przyszłego zgromadzenia, ile że nadbur- 
mistrz p. Kohlois oświadczył, iż magistrat sprawę tę ma na ba­
czeniu i nie wątpi, że dyrekeya fortyfikacyi tutejszych ustąpi 
na ten cel bramy kolejowćj, leżącój na lewo' i nie daleko berlii- 
skiój bramy, po rozszerzeniu którój poprowadzoną ma być uliea 
ku miastu obok lub do ulicy św. Marcina. Połączony z tćm 
wniosek o wcielenie Wildy do miejskiej gminy poznaóskiéj także 
odroezony został z powodu, że rokowania co tylko w téj mierze 
rozpoczęte zostały z władzami w sprawie téj interesowanemu Prze­
wodniczącym dla VII obwodu ubogich wybrało zgromadzenie 
p. Kuhnke, syndyka zaś pana Wegnera potwierdziło nadal jako 
członka kuratoryum miejskiój szkoły realnój. Na nagrodę 200 
tal., zaproponowana, przez magistrat dla wyścigów konnych, ja­
kie się w połączeniu z wystawą w maju odbyć mają, nie zgo­
dziło się zgromadzenie, jak się nie zgodziło na proponowaną z 
innćj strony nagrodę w wysokości 80 tal., lecz wyznaczyło na 
ten cel 100 tal. Tak samo wyznaczyło po dłuższych rozpra­
wach, w których brali udział p. B. Jaffć i Tschuschke, 20,000 tai. 
dla kolei pozn.-kluczb. a nie postanowiło podpisać za 150,000 tal. 
akcyi pierwotnych, jak proponował komitet budowlowy owéj kolei, 
pod warunkiem jednak, aby we względzie kierunku kolei życzenia 
i potrzeby miasta ile można uwzględnione zostały. Na germań­
skie muzeum w Norymberdze przeznaczono 15 talarów rocznie 
na przeciąg lat pięciu, a nauczyciela Merka przyjęto na etat. 
Ożywioną takżo dyskusyą wywołał wniosek o przyjęcie istnie- 
jącćj przy szkole realnćj szkoły przygotowawczej.' Magistrat 
wnosił, aby całą tę sprawę odroczono do św. Michała a nawet 
do obrad nad budżetom za rok przyszły; zgromadzenie jednak 
zgodziło się tylko na odroczenie do przyszłego posiedzenia. 0- 
statnim przedmiotem porządku dziennego była petycya do izby 
poselskićj, dotycząca rozszerzenia prerogatyw abituryentów szkół 
realnych. Projekt takiéj petycyi na zebraniu odczytanej posta­
nowiło zgromadzenie zaopatrzyć w swe podpisy i przesłać do 
Berlina.

Nadmieniamy jeszcze, iż członek zgromadzenia, rzecznik p. 
Miitzell zainterpelował magistrat, czy poczynił już kroki jakie­
kolwiek, aby reprezentant miasta zasiadł w pruskiéj izbie panów, 
co tak jest potrzebnćm w obec nie dalekiego głosowania nad 
prawem o nadzorze szkólnym. Nadburmistrz p. Kohleis odpo­
wiedział na tę interpelacyą, że spotkał go zaszczyt, iż przez ma­
gistrat na tego wybrany został reprezentanta i że wszelkie w téj 
mierze potrzebne kroki już poczynione zostały.

— * Wczoraj wieczorem około 10 godziny wybuchł ogień 
w żydowskich jatkach rzeźniczych przy Stawnéj ulicy, któ­
ry część ich obrócił w perzynę. Dalszemu szerzeniu się ognia 
zapobieżono jak również zdołano wyprowadzić szczęśliwie bydło, 
które przeznaczone na rzeź stało w tamtejszych stajniach.

— * Jutro w piątek towarzystwo dramatyczne w Śremie 
gra na benefis Edwarda Henniga: Krakowiaków i Górali.

— Jutro na sali bazarowej koncert pana Taborowskiego. 
Gry jego nie potrzebujemy zachwalać; powiemy tylko, że pan 
Taborowski słusznie uważanym jest za znakomitego skrzyp­
ka, gra jego jest prawdziwie mistrzowską.
 — * W sobotę na benefis p. Szyinańskiój artyści nasi

grać będą w teatrze miejskim Don Carl osa tragedya Szyllera. 
Próez tego dowiadujemy się iż w dniu 3 marca na benefis p. 
Czajkowskiój przedstawionym będzie Gałganduch. P. Czaj­
kowska jest utalentowaną ¡'pracowitą artystką a w towarzystwie 
dramatycznćin tutejszóm liczy się do najdawniejszych jej człon­
ków, wszystko to zniewoli, jak przekonani jesteśmy, publiczność 
do licznego zebrania się na jćj benefis.

— * Piszą nam z Inowrocławia iż na d. 19 b. m. odbył 
się egzamin abituryentów tutejszego gimnazyum w obec nowo 
mianowanego radzcy szkólnego królew. p. Polte, który w gre- 
ckićj prozie i poezyi sam egzaminował; abituryentów złożyło 
óSmiu: 1 Polak, Bolesław Preyss poświęca się medycynie; 4 
Niemców, H. Bemin teologii, B. Huebner prawu, P. Basehek in- 
żyneryi, B. Żebrowski budownictwu i 3 Żydów, G. Kurtzig pra­
niu, S. Loewenberg i S. Sinai medycynie. Nieznajomy nam eks- 
traneusz zdaje się od ustnego egzaminu odstąpił bo wyznaczony 
dlań na dniu 20 b. m. egzamin nie miał miejsca.

Sądy przysięgłych. Piątek, 16 lutego. Najważniejszą i 
najwięcej publiczność nasłą zajmującą sprawą w teraźniejszych 
rotach jest z pewnością sprawa, która się dzisiaj przeciwko ku­
pcowi Samuelowi Głogowskiemu z Jarocina, oskarżonemu o sfał­
szowanie dokumentu, toczyła.

Dnia 22 paźdz. r. z. wytoczył sprawę starozakonny Głogowski 
w tutejszym sądzie przeciwko p. R. z Jarocina o 4880 tal. nale­
żnych z wekslu. — Pan R. wiedząc, że takowej sumy nie był 
winien oskarżonemu, przybył natychmiast do Poznania i poszedł 
do biura wekslowego celem obejrzenia wekslu. Była na nim 
rzeczywiście część daty i podpis przez p. R. pisane, resztę, jak 
się okazało, napisał oskarżony bez wiedzy i woli jego. Nie tylko 
jemu jednakże, ale tśż każdemu innemu weksel ten na pierwszy 
rzut oka natychmiast musiał się wydać sfałszowanym. Nie był 
on na zwykłym do weksli używanym pisany formularzu, lecz 
na kawałku ważkiego świstka starego papieru. Ponieważ na­
zwisko tuż pod datą napisane było, przeto ścieśnione nadzwy­
czaj były słowa, w których przyznanie pretensyi p. R. wyrażone 
były. Okazało się też z mikroskopicznych poszukiwań, że zmie­
niona była na tym papierze data przez p. R. pisana za pomocą 
razury i ażeby kolor inkaustu równym wydawał się zupełnie, 
tarę litery pisane ręką pana R. pociągnął oskarżony świe­
żym, takim samym inkaustem, jakim reszta słów na wekslu pi­
sana była. Ale i to tak niezgrabnie zrobione było, że bez.wszel- 
kiśj trudności przez mikroskop dostrzegli tego znawcy.

Oskarżony przyznaje, że p. R. napisał tylko część; daty i 
nazwisko, resztę zaś on — ale zgodnie z wolą p. R. Tłumaczył 
się w ten sposób. Pan R. używał go częściój do posług faktor- 
nych i kazał mu zająć się także wypłatą mieszkańcom Jarocina 
pcwnćj sumy, na zapłacenie którój wyrokiem generaluśj komisyi 
tutejszćj krótko przed tein skazany został. Celem ułatwienia 
tćj pracy kupił on wszystkie dopiero wymienione pretensye do 
p. R. za 2405 tal. Prócz tego policzył sobie łaktornego i pro­
centu w ilości 250 tal., tak że w lecie roku 1870 należało mu 
się według jego twierdzenia w ogóle 2665 tal. W tym czasie 
zabrakło p. R. dla wychodzącego na wojnę syna pieniędzy. •— 
Żądaną przez niego sumę dał mu oskarżony, a p. R. przyzna­
wszy pretensyą, podpisał wygotowany przez Głogowskiego we­
ksel na 5000 tal. Nie chciał zaś p. R., jak twier zi oskarżony, 
na wekslowym formularzu zwyczajnym wystawić mu wekslu, 
ponieważ uważał, że wekslu na takim papierze pisanego nikomu 
nie pokaże, czego sobie właśnie życzył. Tę zaś okoliczność, że 
atrament, którym weksel pisany był, jest nie równy, objaśnił oska­
rżony w ten sposób, że na stole w kancelaryi p. R. były dwa 
kałamarze i że prawdopodobnie raz w jednym później w drugim 
umaczał pióro. Dla większego uprawdopodobnienia swoich wy­
krętów odwołał się oskarżony na świadectwo przyjaciela swego 
Hirscha Ziołki, także starozakonnego, który według jego twier­
dzenia stał pod drzwiami kancelaryi i wszystko słyszał, co on 
z p. R. rozmawiał, i Strzelca p. R„ który Ziołkę wyprowadzić 
miał przy tej sposobności z pałacu; Ziolki jest to szczwany lis, 
udający mądrego i ograniczonego, chorego i zdrowego, jak tego 
potrzeba, a przedewszystkióin gotów zawsze każde swoje 
zeznanie bez wględu na to, czy zgadza się z prawdą 
lub nie, stwierdzić przysięgą. Po przyaresztowaniu przez pro- 
kuratoryą wekslu owego i Głogowskiego, który już także w 
skardze wekslowćj odwołał się na świadectwo Ziołki z prośbą 
o przesłuchanie go w tutejszym sądzie, z tćj prawdopodobnie 
przyczyny, ponieważ wiedział, że w sądzie Jarocińskim zeznania 
jego nie wielką posiadały wiarę, wysłuchano na wniosek proku­
ratora Ziolkę w Jarocinie, nim tenże dostał informacyą od oska­
rżonego, a w zeznaniu swojćm wszystkie potwierdził punkta o- 
skarzeuia. Dziś jednakże, kiedy od owego czasu już przeszło 
pięć miesięcy upłynęło, odwołał Ziołki, oczywiście namówiony 
przez przychylną oskarżonemu osobę, dawne swoje zeznanie 
i potwierdził wszystko, co Głogowski na uniewinienie swoje po­
wiedział. Jakim sposobem dostał Ziołki inforinacye, nie wiado­
mo, ale od samego początku świadek ten robił wrażenie prze­
kupionego. Na początku przesłuchania niby chory, tak cicho 
i niewyraźnie mówił, że nikt go zrozumieć nie mógł, późniój 
kiedy mu prezydujący zarzucił' kłamstwo, odwołując się do da­
wniejszego zeznania jego, w wielki wpadł zapal, przemawiał za 
sobą i oskarżonym płynnie, głośno i rozsądnie. Nie pomogły 
żadne perswazye, Ziołki został przy swojćm drugićm zeznaniu 
i przysięgą stwierdził je, któro zupełnćm było przeciwieństwem 
pierwszego.

Zeznanie drugie Fiołki zaraz po przesłuchaniu na­
stępnego świadka, Strzelca p. R. jak najfalszywszćm się okazało. 
Świadek ów z największą pewnością przypominał sobie, że Zioł­
ki w pałacu w owym czasie nie widział i że go tóż nigdy z pa­
łacu nie wyprowadzał; co się zaś tyczy twierdzenia oskarżonego, 
że dwoma różnemi inkaustami w obudwóch ua stole w kance­
laryi znajdujących się kałamarzach pióro umaczał, okazało się 
również nie prawdziwein, ponieważ na stole owym stoi tylko je­
den kałamarz napełniony inkaustem, w drugim do podróży popsu­
tym nigdy przez czas kilkuletniej służby świadka tego u p. 
R. nie było inkaustu. Przekonali się wreszcie sędziowie o nie­
prawdzie twierdzeń oskarżonego i Hirscha Ziołki, z listu matki

— * Członkami zwyczajnymi krółewskićj naukowój ko­
misyi egzaminacyjnej mianowani zostali na rok 1872 na W. 
Ks. Poznańskie i Szląsk: pp. profesorowie dr. Schroeter, bę­
dący zarazem dyrektorem komisyi, ks. dr. Friedlieb, doktor 
Schultz, dr. Rosabach, dr. Dilthey, Rueckert, doktor 
J u n k m a n n, dr. S cli ni o e 1 d o e r s, nadzwyczajnymi: profesorowie 
dr. Grube, doktor Loewig, tajny radzca rejencyjuy, i doktor 
Nehring.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 23 lutego Fulgen- 
tego wyznawcy i suehedni; w kalendarzu słowiańskim Prze- 
bislawa.

Wschód słońca o 7 godzinie 2 minut, zachód o godzinie 5 
minut 25. — Dnia 24 lutego o godzinie 1 po południu pełnia 
księżyca.

Dnia 23 lutego 1766 śmierć Stanisława Leszczyńskiego. — 
1820 śmierć poety Felińskiego. — 1834 śmierć jenerała Samuela 
Różyckiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
22 lutego.

BAZAR. Chłapowski z Berlina, hr. Skórzewski z Lubostronia, 
hr. Szembek ze Słupi, Łącki z Posadowa, Potworowski z 
Goli, Szoldrski z Popowca.

HOTEL PARYZKI. Nowacki z Wolsztyna, Śmieszniewicz z Me- 
chlina, Sąchocki z Bożacina, Wichliński z Giecza.

HOTEL FRANCUZKI. Chłapowski z żoną z Sośnicy, pani Sko- 
raszewska z córką z Wysoki, Wise z Miechorzewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Karczewski z Jurczewa, 
Korytkowski z Zieleńca, Rudkowski z Gniezna, ks. Wagner 
z Kiekrza.

HOTEL RZYMSKI. Ks, Sułkowski z Rydzyny, Kosecki z War­
szawy.

MYLIUSA HOTEL de DRESDE. Błociszewski z Klonów, Opitz 
z Łowencina.

per 1000 kilo w miej. 41—50 tal. wed. jak. żądań; wschodnio, 
pruski 42, pomorski i marchij. — tal. wedle jak. żąd' 
na sty.-lut. i lu.-mar.—, na wiosnę 46'/4-45'¡,-3 4 tal.plac. Groch’ 
per 1000 kilo do got. 50—57 tal. na paszę 46—49tal. Rzen 
per 4000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze. 
płowy por 100 kil. w miejs. 28 tal.; na styczeń-liit. i luty-marz 
27'/4-’|s-i'/,2 mar.-kwie. 28—27"%,—28'|, tal. pł. Olej lnianypM 
100 kił. w miej. 26 '/, tal. 01 ćj » k a 1 n y p. 100 kil. w miej. 13 tal,, 
stycz.-luty i luty-marzec 12‘|,—"'„tal. płae. Okowita per lyn 
litr, po 100% —10000% w miej, bez becz. 22 tal. 12—8 sbr. pjao 
na styezeń-luty i luty-marzee 22 tal. 7—10 srb. kwieeień-maj » 
tal. 6—18—17 sbr. niaj-czer. 22 tal. 7 —8—17 sgr. pł.

Giełd» wroeł»w»l4ft, 21 lutego. 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stalćj; pośl. 27—

29, średnia 31—34, piękna 37—39, wysoko piękna 40— 
'/, tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo.; pośled. 3<j— 
33, śr«d. 35—39, piękna 42—47, wys. pięk. 48—507, tal. Żyt0. 
per 1000 kilo cen. m. zmień., na lut. i lut.-mar. 52%-53’/4, mar.-kw
— kwiec.-m. 53'l4-'|„ maj-cz. 53%—54, pi. P szen.: per 1000 kil 
na lut.76 tal. ż. Jęczm.: per 1000 kilo na lut. 48'/, tal. ż. Owies- 
per 1000 kilo na luty 44 ż> kw.-m. 45'/4-45 tal. pł. Rzep: per looó 
kilo na luty 124 płacono. 01 éj rzepiowy per 100 kilo siabiéj- 
w miej. 27'/, tal. żąd.; na stycz., styez.-luty i luty-marz. 27 żnd’ 
marz.-kw. 26%—%, pł. Okowita per 100¡lit. po 100% siabiéj' 
w miejscu 225/„—'/, płacono ’/, żądano, na luty i luty, 
mar. 22% pł., mar.-kw. 22'/<pł. kw.-maj 22'|3—'|4pacł.iżąd. maj-cz,
— tal. płac.

w sgr. za 100 kilo neto.
pośled,

o .g « i Rzep
Jg '•/Rzepik zimowy
g § Rzepik latowy

JZ ( Siemię lniane

Towar piękny średni
tal Si­ fn. tuńsff. fn. tal lag. fa
12 ft — 11Í15 — io|-

11 15 — 1025 — 925 __
10 25 — 101- —-, 945

9 12 6 8|22 6 842 6

przybywaj ących
Wykaz

odchodzących poczt w Poznaniu.
Przybywające poczty.

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

„ / Zyto
2 ,g ] Jęczmień 
- S | Owies 

Groch

H Ô 
•gol
o a

D o

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

fn. tnlisg. fn. tal ag. fn. tal sg,gk

7A
7;-
3r

20-
91-,
21-

fn. tal ag.
8Î-
7¡22 
547 
5 4 
445

X. JAN ARENT,
proboszcz w Włoszakowi­
cach zasnął w Panu dnia 
■20go b. m. Eksportacya 
zwłok do kościoła w pią­
tek na wieczór, w sobotę 
pogrzeb. (905)

Obwieszczenie.
tyczące się obierania drzew z gą­

sienic
r Z powołaniem się do następującego prze­
pisu § 368 nr. 2 kodeksu karnego cesar­
stwa niemieckiego:

karą pieniężną aż do talarów 20 lub 
więzieniem' aż do dni 14 karany, bę­
dzie , kto zaniedba nakazane rozpo­
rządzeniami prawnemi lub policyjnemi 
czyszczenie drzew z gąsienic“

wzywa się niniejszeui wszystkicli posiedzi- 
cieli sadów miasta, jako tśż wszystkich po- 
siedzicieli zakładów drzewnych, ażeby u- 
skutecznili oczyszczenie drzew i krzaków z

Z

Trzemeszna . . .
Wrześni...........
Wągrówca . . . 
Krotoszyna . . .
Obornik...........
Ostrowa...........
Cyliehowy..............
Gniezna...........
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna...........
Kurnika ..... 
Wągrówca . . .
Pleszewa...........
Skwierzyny . . .

Odjeżdżające poczty.
pora
dnia. Do Nn3Ohfi £3

’i

pora
dnia.

rano Skwierzyny........... 6 45 rano
55 Pleszewa.............. 7
— — Wągrówca.............. 7 20 —

5 Gniezna................. 8 — —
30 — Kurnika................. 8 30 _
50 — Strzałkowa........... 12 12 po
10 —- Gniezna................. 1 15 połud.

wie-55 po Obornik................ 6 —
10 połud. Krotoszyna........... 8 — czor.
55 wie- Cyliehowy.............. 8 25 —
55 czo- Ostrowa................. 910 —

5 rem. Wagrówca........... 11 30 —Ï
15 — Trzemeszna........... 1145
15 — Wrześni................. 1145 —
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l&iarsa telegraficzne.
SZCZECIN 22 lutego 1872.

Olej rzepiowy: staléj 
w miejscu 28
na luty 27'/,

Stan powietrza:
Pszenica: niżćj 

na wiosnę 76
na maj-czerwiec 77'/,

Żyto: niżćj 
na wiosnę 52 
na maj-czerwiec 52'/, 
na czerw.-lipiec 53

BERLIN 22 lutego 1872 
Stan powietrza: łagodne

na wiosnę 27'/, 
na jesień 25%,

Okowita: bez pokupu 
w miejscu 21’/, 
na luty-marzec 21% 
na wiosnę 21"/,, 
na maj-czerwiec 22'/,,

Płmre-zi.-fBKif-iyiTTłMłrafro-ar-ain

Ostatnie wiadomości.
(Telegram z biura Wolffa.)

Rzym, 22 lutego. Fanfulla donosi, że na 
konsystorzu w dniu 23 m. b. próez biskupów 
polskich i prymas katolicki dla Petersburga mia­
nowany będzie; dalej, że wielu biskupów żąda 
dalszego ciągu soboru w Trydencie, Papież zaś 
ma pozostać w Rzymie i być reprezentowany 
przez legata a latere. Kardynałom Monaco, Ca- 
palti i Caterini poruczono odnośne rokowania, 
Austrya jednak zdaje się dotąd nie być przy­
chylną temu projektowi.

Pszenica: stalćj 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stałej 
w miejscu . ,
na luty . . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . .
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: stalćj 
na luty . . . 
na kwiec-inaj . 
na maj-czerwiec 
Owies: stalćj 
na luty

kurs
poezątk.

kurs
końcowy

773/4

54
54
53'/,
54

27%
27*/,
28'/,,

22 10 
22 18 
22 19

78
78

54 ', 
53'/, 
54>|,

28
28'/4
25%

22 25
23 
23 —

46

Olćj skalny: 
na luty . . .

March. pozn. K. Ż, 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 186C 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
77, ° o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta srob. 
Usposob: stałe.

kurs
poezątk.

kurg
końcowy

13

62 _
— 89'/,
— 93

95'/,
236'/, 235%
122% 122'/,

90%
64'/4 64'/,
96'/, 96'/,
207 —-
48% 487,
— 49%
— 63‘|,
— —

62%

pomódz zaszkodził Ziołki nie tyl­
ko oskarżonemu ale i sobie. Kiedy bowiem tenże stwierdził 
przysięgą zeznanie swoje, aresztowano go natychmiast na wnio­
sek prokuratoryi o krzywoprzysięstwo. Prócz tego świadka nic 
nie przemawiało za oskarżonym i jedna tylko okoliczność do­
tychczas nie objaśniona, a to ta : jakim sposobem mógł dostać 
oskarżony papier z podpisem pana R. ? Objaśnił ją pan R. w 
ten sposób. Głogowski będąc u niego faktorem, miał wolny 
wstęp do kancelaryi jego i dozwolonćm mu było zabierać staro 
nie potrzebne papiery. Zabrał między innemi także kwity, które 
pan R. wystawił przed mniej więcej dziesięciu laty ludziom swo­
im na drzewo ; obciął prawdopodobnie od kwitu takiego, co mu 
nie było potrzebne, a na reszcie takiego świstka napisał weksel.

Plaidoyer prokuratora i obrońcy długim był i zaciętym — 
ale wywody pierwszego więcćj przekonały niż długa obrona o- 
brońcy p. Treplina. Nie uzyskał obrońca dla klienta swego na­
wet łagodzących okoliczności i skazano go na 2 i pół roku wię­
zienia karnego i trzy lata dozoru policyjnego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąlta. Berlin, 21 lutego. Mąka pszenna nr 0 

11'/,,—107, tal. nr. 0 i 110%—9% tal. rżana nr. 0 87,-7% tal. 
nr. 0 i 1 7*,—% tal.

Wiadomości giełdowo.
(jiełda poznańska, 22 lutego.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne 94’/, tal. płacono.
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 93'/, ż. 93% tal. płac. — Pozn. 
listy rent. 95% tal. placon — Pozn. 5% obligacye prow. 101tal. 
żądano. — Poznańsk. 5°|„ procent, obligacye powiatowe 100 
płacono. Poznań. 4'|, °|0 oblig. pow. 93 tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pi. Oblig. iniejsk. 5% — tal. płac. Oblig. iniejsk. 4% 
— tal. pi. Akcye poz, banku realno-krcdytowego—tal.pl. Rumuny— 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100% talarów 
pł. — Polskie banknoty 83!/, tal. pi. Starogrodz. - poznaó. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na luty 51%„ luty-marzec 
51%, marzec-kwiecień —, na wiosnę 51'/,-%,-'/, kwiecień-maj 51'/,- 
5|i2—% niaj-czer. 52% talara płacono.

Okowita: z beczką: wypow. 24,000 kwart; luty 217, 
marzec 21’/10, kwiecień —, maj 223|10, czerwiec 22’|,„ lipiec 
22% kwieeień-maj w związku 22'/10 w, miejscu bez beczki — 
talarów płac.

dielda berlińska, 21 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—84 tal. wedle

jakości żąd.; piękna biało-pstra polska — tal. z kolei płac.; na 
sty.-luty i luty-marz. —, kwieć.-maj 77',-%-'/, niaj-czer. 77'/,—'/, 
talarów płacono. Żyto per 1000 kil. w miejscu 54—57 tal. wedle 
jak. i., śr. dob. 54’/,-537» dob. 56-'/,—55’|4 tal. z kol. plac.; na st.- 
luty i luty-marzec 53'i„—547, na wiosnę —, talarów, maj- 
czerwiec 53'/,—'/, talarów płacono. Jęczmień per 1000 kilo 
maty i wielki 40—61 talarów wedle jakości żądano. Owies

(Nadesłane).

Wyciąg z 70,000 certyfikatów, które wszelkiej 
oparły się medycynie.

Certyfikat Nr. 71,814.
Crosne, Seine et Oise, Francya, 24 marca 1868.

Kuracya Nr. 71,814. — Cieszy mnie, że mogę Panu przesłać 
certyfikat, jakiego jeszcze nie posiadasz. Jedna z dawniejszych 
moich uczennic byta w rozpaczy; mąż jćj leżał śmiertelnie 
chory pa suchoty i przyjął już był ostatnie sakramenta, ponie­
waż pierwsi lekarze mało 'już tylko obiecywali mu życia. Radzi­
łam spróbować Revalescière du Barry, a ta miała skutek naj­
szczęśliwszy, tak że człowiek ten — pan Richy Bouiières sous 
sroit-Mont, poborca, — w kilku tygodniach mógł znowu zająć 
się swemi interesami i do zupełnego przyszedł zdrowia. Możesi 
,jobie wyobrazić, jacy oni szczęśliwi, a ponieważ tyle dobrego do- 
§natam od pańskiej Revalescière, przeto dodaję chętnie do tego 
zwiadectwa moje nazwisko. Soeur St. Lambert.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepićj 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o '/, funt. 18 
sgr., 1 funt ' 1 tal. 5 sgr., 2 funty 1 tai. 27 sgr., 5 łunt. 4 tal. 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal, — I Revale­
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek l! 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. ¡Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottlander, « 
Lesznie S. A. Scholtz w Poznaniu u P. Fromm-

gąsienic w swych] zakładach i posiadło­
ściach najpóźnie*—do dnia 15 kwietnia b. r.

Poznań, d. 16 lutego 1872.
KRÓL. DYREKC. POLIC.

Standy. (893)

W Piątek dnia 23 Lutego odbędzie się na wielkiej 
sali Hotelu Saskiego, na Wrocławskiej ul. Nr. 15

ko godzinie ósmćj wieczorem

OBWIESZCZENIE.
Przy tutejszćj miejskiój szkole realnćj 

pierwszego rzędu będą od Wielkiej 
noey r. b. opróżnione dwie posady 
nauczycielskie. Poszukuje się:

1. filozoficznie wykształconego nauczy­
ciela, któryby we wszystkich 
klasach mógł udzielać języka an­
gielskiego,

2. matematyka, któryby zarazem mógł
udzielać geografii.

Z jednem z tych miejsc połączona jest 
pensya 900 tal. rocznie, z drugiem 650 tal.

Zgłaszania się z dołączeniem świadectw 
uprasza się jat najprędzej na ręce na­
sze przesłać. (773)

Poznań, 13 lutego 1872.

MAGISTRAT.____
Nauczycielka Polka pracująca d^ść 

dawno w sw’ym zawodzie, muzykalna, po­
siadająca języki francuski i niemiecki, szu­
ka pod korzystnemi warunkami od 1 ma­
ja umieszzeenia. Bliższych wiadomości 
udzieli Expedycja Dzień. Pozu. (812)

na którym ma się uchwalić:
1, publiczne oświadczenie, odjfierające zarzuty uczy­

nione przez ks. Bismarka, kanclerza niemieckiego, na­
szym zbiorowym pracom społecznym;

2, adres do posłów polskich zasiadających obecnie w sej­
mie pruskim.

Ponieważ sprawa sama mówi o swój ważności, niechaj więc 
niżćj podpisanemu wolno będzie wynurzyć nadzieję, że obywatel­
stwo polskie miasta Poznania zbierze się na wiecu jak najliczniej. 
Godzina ósma wieczorem jest z umysłu na to oznaczona, aby 
każdy zajęty codzienną pracą, mógł wziąść w nim udział.

Dr. Roman Szymański.

Nauczycielka. Polka, muzykal­
na, biegła w jęz. francuskim i nie­
mieckim, mogąca także udzielać le- 
keye jęz. angielskiego, szuka od 

kwietnia rb. umieszczenia A. II. C. poste 
restante Poznań. (853)

Osoby, chcące brać udział (w komple­
cie tańcującym) który się odbędzie w 
niedzielę d. W5 1>. ni. na Sali w Ho­
telu Saskim o godz. 8 wieczorem, uprasza 
się uprzejmie, o zgłoszenie po karty wnij- 
ścia najpóźnićj do 23 b. fn. w poobiednich 
godzinach. (900)

Miejsce subjekta w handlu 
moim jest zajętem (911)

A. Cichowicz.

»“Baroskop
przezemnie wynaleziony

przepowiada powietrze na 30 godzin nap 
rzod i kostuje 25 srg. (909)

Na elegancko rzeźbionych deseczkach z 
dowolnem nazwiskiem lub herbem 3 ta. 15 tr.

Baroskopy z termometrem razem 
l tal. 20 sgr. pudło i opakowanie 7'/a sgr.

objaśnienie we wszystkich językach do- 
daje się. Cenniki i objaśnienia wszelkiego, 
co należy do pola optyki, fizyki chemii itd 
daję jak najchętniej.

Mikroskopy własnej konstrukeyi pod 
gwarancyą dobroci z dwoma szkłami, z 3 
soczewkami powiększającemi aż do 800 razy, 
poQ35 tał. Większe instrumenta aż do 180 
tal. zawsze w zapasie.

Mikroskopy dla szkół i domu 3 i pół, 
5, 7 tal. Dalekowidze od 3—4 tal. i od 5 
do 40 tal. Do poszukiwań astronomicznych 
50—1000 tal. Barometr aneroid, dobrej kon- 
strukcyi 8, 10, 11, 12. 14, 16 i 18 tal., z 
elegancką podstawą i ramami aż do 50 tal.

Okulary, stuśce do podróży, lornety, 
krlmstechery dobrćj konstrukeyi od najtań­
szych aż do najlepszych, częśeią własnego 
częścią francuzkiego wyrobu. Cenniki i ob­
jaśnienia wszelkie, co należy do pola optyki, 
fizyki, chemii i t. d. daję jak najchętniśj

A. Meyer,
Optyk nądworny,

Magazyn i fabryka mechanicznych instru­
mentów,

Berlin pod Lipami.
Liwerant król, i miejskich władz.

Fabryka załóż. 1840 r.

niem stósownych świadectw należy na­
desłać franco najpóźniej aż do 15 maret 
b. r. do przewodniczącego burmistrza

Stark. Znajomość polskiego języka 
pożądana. (908)

Deputacya szkolna
Podła jakaś osoba przesyła li­

sty anonimowe, do moich znajo­
mych , w których się przedstawia 
jako ich przyjaciel, a mnie jako o 
szczercę wygadującego na nich — 
ostrzegam przeto każdego, aby po­
dobnym listom nie wierzył, gdyż 
znajdujące się w nich oszczerstwa 
są wymysłem podłćj osoby. (907)

T. §»•••••••
z B. p. Wągrowieekiego.

Wolne miejsce
Oborniki dn. 18 lutego 1872. 

Do tutejszćj na dzień 1 kwietnia 
b. r. mającćj być otwartą wyźszćj szkoły 
chłopców, poszukuje się rektora. —- 
Pensja tymczasowo wraz z wynagrodzę 
niem 60 tal. za mieszkanie, wynosi ro­
cznie 560 tal. — Zgłoszenia z dołącze-

Dwie
posiadłości wiejskie,

mające 200 i 285 mórg dobrze po)°żo11; 
jedna z nich przy żwirowce i w blisko«’ 
stacyi kolei żelaznej są do sprzedani- 
Bliższą wiadomość udzieli F. Kiers» 

Spółka w Poznaniu, Sw. Marcin No^_/

Butelskaul.No.18.
Mieszkanie parterowe o 3 poko­
jach na założenie handlu przyda- 
tne, natychmiast do wynajęcia.
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